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Rymowa milczących cyfr.
(sk.) Targi polityczne i {raŁłs|m|y wśród1 

stumjiiclw w  ostabnijm, czasie wywołały sporo 
hałasu i zainteresowania. Mniej Uwnjgj d o ś -  

więca się niestety spekulacji pijbnjężnej j  to­
warowej, podbijaniu cen. chociaż te bolesne 
°hjewy zagrażają ruiną dobrobytowi szerokich 
rzesz .robotniczych i 'inletiigenckjch. A już zu- 
Pełnie nie jest zro/ujmiiały spokój) z jakim prze­
chodzimy do porządku dziennego nad1 klęską 
bezrobocia, któira dławi wi śmiertelnych uś- 
riskach 350 tysięcy robotników; I gd!y uirząd1 
statystyczny ze ścisłością automatu notnlje) ka­
żdego dnia, nowe setki i tysiące ofjar stagna­
cji przemysłowej!, wzrusza się tylko beztra- 
c'nie .rajmponaimi. Głuche milczenie panMp do­
koła, dantejskie obrazy nędzy robotników 
łódzkich * śląskich, bezrobotnych w naszych za- 
Słębiaćh naftowych nie budzą zglrozy i .nie wy­
wołują przerażenia. Wokół panuljle milczenie.

Milczą jesziczie lysiączne rzesze!, ratujące się 
przed śmiercią głodową ochłapami z fundu­
szów dla bezrobotnych i wysprzed!awianie|m| io- 
słatnich łachmanów. Milczy także skonsterno­
wane społeczeństwo,, [milczą władze wojelwÓdz- 
kle i sŁlmorządy. Parę wywtadóW), parę pomy­
słów na lemat, jakby należało ratow ać prze - 
tyysł, pieniądzmi z Funduszu! Bez(robocia, tu- 
zutkowe filantrop ją, oto niewyszukany zasób 
leków na groźne zło społeczne.

A tyjmezasem lwia część bezrobolnych wy­
czerpawszy prawejm przyzjiiane zasiłki dbma- 
9 a się ratunku i polmpcy.

Domaga się jej na raziie! w spokoju i mfflF- 
czeniu; ale kto znia (rozjm|iam: ludzkiej nędzy 
tętnu milczeniu nie nęd!z|ie zbytnio dbwtfebział.

W czterech województwach bezrobocie do­
szło do rozmiarów katastrofalnych. W  wo­
jewództwie łódzkieim kielcckiem;, śląskjlem i fw> 
województwie iwofw|skile|mf. W te|mi Ostiatniem zar  
pełnia nadry bezrobotnych p.rzejmiysł1 naftowy.

Dto suche, ale jakże wymowne cyfry. Wi
samem woj. łódzkiiem zarejestrowano do 1. sty­
cznia b. ,r. 77.500 bezjr,obo(tnyich!, w kielecki emj 
liczba la wynosi 47.000, zaś w' Śląskiem) prze­
szło 70.000

Socjalistyczny minister prący ZlieimfęCkjl, 
siara się 0 powiększenie1 funduszów' na  znsiił- 
ki °  P ‘zedłużenie teir|miinu pobjeranja zapo­
móg- Wszystko to jednak jlest niewystarczają­
ce. Do wydatnej współpracy w! tej} dziedzinie1 
powinno być powołane fm§rajsHe|rstwlo pracy,, m i­
nisterstwo spraw wtewn., jm|tn. przeny i handlu 
z jednej stfony), a z djrugiej! Województw|ą i saf- 
morządy miejskie.

Saimorządy miejskie' muszą zęrwąć z do­
tychczasową rutyną i pójść chociażby ś ta dym 
Warszawy., któira ogół |m;ieszkańców' poicjiągtię- 
ła do świadczeń na rzecz ofiar giospodbrczfSgó 
kryzysu. Robotnicy w każdeml mileiściet, W ka­
żdymi ośrodku przemysłowym powinni być in i­
cjatorami akcji pomocy dla bezrobotnych.

Nienasycone apetyty cukrowników
W alk a  p rzec iw  p o d r o ż e n iu  cukru.

WARSZAWA. 16. stycznia, (lei. wł.) Wsce<- 
iminisLer skarbu1 p. Popławski zaprosił wczo­
raj przedstawicieli klubów tworzących rząd  ko­
alicyjny na  konferencję, n? kl'ó)rejj przedsta­
wiciele kartelu cukrowników z p. Zagl en licznym 
na czele1 |m?eli przedstawić swoje żądania w, 
sprawie podwyżki cen cukru1. Obradbjmi przeWo - 
dniczył wSce|tr:n. Popławski,, a położeń je cu­
krowni referował o. Zagleniczny.

|W dyskusji, która się następnie rozwinęła 
zabrał między innymi glos pcs. tow. .Hausner li 
wskazał na fnkti, że nna jża cen przeprowa­
dzona przez rząd’ w kilku cukrowniach1, do­
wiodła, iż cukrownie te produkują 100 kg. bu:- 
kiru po cenile1 od 48 —' 58 źł.;, a zalejm; gdy by 
wszystkie cukrownie tak pracowały, i gdyby

obniżono koszly administracyjne, to gęba obec­
na okazałaby się za wysoka. Jeżeli zaś jest 
ona tak duża, to w łaśnie dzięki kartelowi1, 
który podnosi ceny towaru], zajmfiast myśleć o 
spotęgowaniu produkcji, szukać źródeł' łaniego 
kredytu i zniżyć ceny. Mówca iimlienjem P. 
P. S. zastrzega się kategorycznie przfeeiw wszeu 
Ikiim podwyżkom.

Pozalejm oświadczyli się przecjiw podwyż­
ce ceny cukru, wszyscy delegaci klubów. Na 
zakończenie konferencji oświadćzył p. Popła­
wski, że rząd weźlmp pod' uWanę położenie cu­
krowni ale nie zgodzi się na zwyżkę ceny 
cukru.

W  sprawach cukrowniczych odbędtóe się 
jeszcze jledńa konferencja w  poniedziałek.

Konieczność kontroli nad bankami.
WARSZAWA. 16. stycznia, (lei. w ł.) Rząd! 

wn:ósł do laski marszałkowskiej, pirojlejkt usta­
wy o zmianach, niektórych postanowień co do 
warunków wykonywania czynności bunkoWiych 
i dozorze nad lymi czynnościami.

Zmiiana polega n a  wproWadżónSlu nastę­
pującego artykułu: „Przedsiębiorstwo bankier-j 
skie, które w  wykonaniu polecenia inkas u je , j 
lub ol,rzyjmu.je pieniądze celem przekazania lub 
wypłacenia Sdh zletca jące|m[u;, lub osobie trze­
ciej, winno kwbly te przechować w  gotólwj-' 
ce tego sa|tn|e'go rodżaju i tej1 sanic!j ilości, a l - '

bo złożyć w Banku Polskimi lub Instytucjach 
państwowych i kojmlunalnych Wskazanych przez 
ministerstwo skarbu, na drodze' rozporząclżen- 
niaff.

Kwoty wśkazane powyżej;, winny być uja­
wnione w księgach handlowych:, odtrębnie! od1 
innych rachunków a przeniesienie jch na jta- 
ny rachunek dozwolone jesi na (m|ócy pisemne­
go zlecenia.

Stan rachunków inkasowanych1 i fpryekazar 
nych winien być w bilansie o dr ę b nj ew\rk a zan y.

Bliani Banku ?o!skJsnn
WARSZAWA 10 s!® fu |a  (Tel. wl). B ilans Banku 

Polskiego z 10. stycznia bv wykazuje w zrost za- 
ptasul złota o i i  tys. z.t.. oraz zwiększenie zapasu 
w alut i dewiz, o 2 m iljouy 400 tys. zł.

Portfel w ekslowy zm niejszył się o 1 miljoii 200 
tys. zł. do siHny 288 m iljonów  zł.

Pożyczki zabezpieczone papieram i zm niejszyły 
sto o 2 jmgljony 800 tys. zł., a sum a dyskontu papie­
rów  krótkotcnniinowych, pozostała no niezmienionym! 
pozżomie. 18 miljonów 200 lys. zł. Obieg biletów  ban ­
kowych zm niejszył się o 16 m iljonów  zł., a przy­
ję ty  do zapasu' banku stan moneL srebrnych i bilonu, 
wyraża si.ę sum ą 515 tysięcy zł. Stosunek p;mcentowy 
[pokrycia kruszcowego w ynosi przeszło 10 proc. 
i d H i — d H H B u a B H B k . jm m m m m

SfEfysfwHa bB irobocli
WARSZAWA. 16. styc/,nia. (Pol.) Według 

danych piańslwowych uraędów1 pośredti dwa 
pracy ostatme ty go a Pio wf spravvOzd;ntie z iryn- 
ku pracy za czias od1 2 db Ó b. ml- wykazuje o- 
gólną przybliżoną liczbę 328.626 bezrobolnych'.

Nawy rząd w flusfrji. *
WIEDEŃ. 16. stycznia. Rada naiodowa wy­

brała nowy rząd 86 glosami chrześcijańsko- 
socjalnyćh przeciw 53 głoso)m( socjalistów. 
' ‘Związek k ra jow y(L andb im d1) wstrzymlał1 się 
od głosowania. Na czele rządu  słoi — tak jak 
dotychczas — d|r. Rajmdk.

Ci„ Którzy piiają jeszcze pracę nie m o g ą ską­
pić ofia,r moralnych i jmiaterjalnydh

Na obszarach bogalej ziefml polskiej; roz­
siadła się nędza Wygląda ona z obskurnych 
nor mieszkalnych śledzi oczyma rózgorąezko- 
w'alelmi jak się w stosulnku db niej zachowa 
rząd1, sejm, stronnictwla ?

Chwila jest groźna!

Przydałby się dzwonnik, któryby ;,ozko- 
iysat dzwon n;a Irwbjgb i Wezwąt czynniki jmjia- 
rodajne db spełniania swoich obowiązków. Tej1 
roli dzwonnika Itnluszą się podjąć nasze orga­
nizacje partyjne1 Ł zawodowe.

Czy rząd i sejm! zechcą usłyszeć lo wo­
łanie? Na to odpowie niedalekie jutro.
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a r c y d z ie ła  produkcji p o lsk ie j  P o lsk a  „H rabina P aryża"
W ie lk a  se nsa cja  e ro ty c zn a , 12 a k tó w , całofcć w  je d n y m  p ro g ra m ie !

WAMP IRV
A R S Z A W  V

i r eż y se r ji W iktora B ie g a ń s k ie g o

HALINA ŁABĘDZKA
n a jp ię k n ie jsz a  W a rsz a w ia n k a

W GŁÓWNYCH ROLACH___________   JULJAN SYM
P olak i <&ajdarow

P rz e s z ło  4 0  to a le t  f irm y  B . H e r s e ! W s p a n ia łeN ie b y w a ły  p rze p y c h  i w y s ta w a  i
w n ę trz a  I N a d z w y c z a j e m o  jo n u ją c a  tre £ £ !

UWAGA! Ze wzglądu na wysotą wartość artystyczną i nadzwyczajną technikę, f;im ten został zakupiony 
na Amerykę, Francję i A ngiję Filmem tym polaka wytwórczość po raz pierwszy zdob/Łt rynki zagrań 
S p e c ja ln a  ilu s tra c ja  m u z y c z n a  I Z w ię k s z o n a  o rk ie s tra  I
D ia  u n ik n ię c ia  ścisku  i w y c z e k iw a n ia : W dni sobot i niedz pierwszy s. ans o g 3-ciej. W dni 
powstednie pierwszy seans o g. 4 tej. Legitymacje wolnego wstępu i bilety ulg. przez 5 dni nieważne.

|  LEW  j —   jŝ cisrtgMg mc?. ’ APOLLO |

r o b o t a !
Tow. Atoraczewski postawił onegdaj wnio­

sek ria radzie jmilmgtrów o powołanie do czyn­
nej służby w państwie — Marszałka Piłsudskie­
go. O słuszności tegto żądania nie, potrzeba 
przekonywać tych, dia których dostępną jed  
piękna książeczka wodza PPS. tow. Daszyń­
skiego p. i . : "W ic i ki Człowiek".

Gdyby Marszałek ty ł  Amlerykaninarn, lab 
Anglikiem, areWedzilibyśmy go do naszego 
kraju, i robili Wielkje uroczystość^ bankjelyt 
...ale skoro nasz Rodak złożył wybitne1 dowo­
dy umiejętności rządzenia i prowadzeń ja a(r- 
jmji, posiadania program u w stosunku oo 
mniejszości narodowych — to musi siedźjeć w 
Sulejówku. ‘ 1

Niejeden powsinoga, który unikał frontu! 
lub siedział w Paryżu,, kiedy rozgrywały się lo­
sy Polski, kiedy Pilsuuśkj 1 j fidTroku sjledzi:ał w 
'twierdzy Magdemirgu z,a walkę z okupantami 
niemieckimi, kjedy cała paisw&a' j targów j ca li­
zała stopy zaborczych cesarzy i o Polskę — 
p ro s iła  — mc dzisiaj wpływy i znaczenie;.

W lej niczałatwionej dotychczas sprawie 
powrotu Piłsudskiego do wojska nasz premier 
odegrał połę niewyraźną: rejteruje' przed' pra­
wicą która doprowadziła Polskę do obecne­
go sianu. W niedopuszczaniu! komendanta do 
ar;mji widzieć tu należy grubą robotę p. Si­
korskiego. SkojmproimSft owiany jenerał wydzie­
rając podstępnie tekę Sosnkowskic{m,u na wio­
snę 1924 |  chcąc ukryć swój j'ulż setny kozio­
łek wołał Uudi e l o;rbi, że ustawę o naczelnych 
władzach wojskowych przeprowadzi,, ‘wyzna­
czał pałac pod Blachą,, jako irezykjfjniejlę przy­
szłego gen. inspektora Arpnjl — Piłsudskie­
go. Społeczeństwo po iraz setny uwierzyło I zo­
stało oszukane, a Sikorski osobą M arszałka 
spopularyzował siebie i zarobił świetny jnteres 
Mając za sobą tylko służbę jednorocznego o- 
chotnika w r. 1902, w austr. arprjJC Unikając 
gorliwie frontu i jakichkolwiek walk do lute­
go 1919 r. wypłynął w <r. 1920 już  jjako dca 
9-ej Dp którą włóczył bebcelowd po poleskich 
błotach za co prawdopodobnie został przez

prawicę sejmową uznany za fachowca f
Raz jeszcze stwierdzić należy, niedo­

szła ustawa o najwyższych władzajćh wojsko­
wych jest tylko ś r o d k iejm prawicy sejmowej do 
niedopuszczenia Marszałka do czynncgc życia 
państwowego.

Wywołać lo [mlusi w kraju jak najgorsze 
wrażenie. Rząd koalicyjny ustępując przed! opo- 
rdmi stronnictw^ (reakcyjnych Piasta nie zaskarbi 
sobie ani wdzięczność’ an syimpatjj.

Kandydat na województwo lwowskie
WARSZAWA. 16. stycznia. (A. W  ) W 

związku z projekl|m|i osziczędnościowięmjL ska­
sowania stanowiska podsekretarza stanu przy. 
pirezydjuir Redy Ministrów’, p. Studżińśk ma 
o trzy (mac nominację na stanowisko wojewody 
krakowskiego lub lwowskiego.

Wymiana więźniów z  Rosją.
WARSZAWA. 16. stycznia. (A. W .) Rząd  

sowiecki jmia zwrócić się do ,rządu po l ikeyo 
z propozycją wymiany trzydziestu kilku wię­
źniów' Polaków w Rosji, za kilku wybitnych 
działaczy kotm mistycznych aresztowanych w 
Polsce. Jak się dowiadujemy, będzie to tsnawdo- 
podobnie ostatnia wymiana wiięźnjów mję- 
dzy Polską a Rosją, gdyż'jedno ze stronnictw 
koalicyjnych zamierza przedłożyć sejmowi 
wniosek o zeirwlanlu odpowiedniej utmpwy z 'Ro- 
sją zawartej w r  1923.

Dygnitarz sowiecki w Warszawie
WARSZAWA. 16. stycznia. (A. W ) Wczo­

raj bawił w Wajrsz,aw/!fe (w przejeźdź ie z |MoskSwjy: 
za granicę członek ko!egju)m: Wnlrsztorjgu Ja- 
kób Wittenberg Hanedd. Po powrocie dlo Mos­
kwy ima być on mianowany szefem dteFagacjf 
sowieckiej do rokowań o układ handlowy z 
Polską.

Cena nafty obniżona
WARSZAWA. 16. stycznia. (A. W,.) Na

wczorajszdm posiedzeniu zjednoczenia gospo­
darczego rafinejrji olejów mineralnych u- 
chwalono obniżenie ceny nafty o 4 zł. za 100 
kg. loco skład. W  związku z temj, kartel posta­
nowił obniżyć cenę rafineryjną na 43.70 zl„ w  
beczkach i cysternach. Krok ten należy powitać 
jako z pierwszych objawów obnlżen La cm  w 
hurcie

6 )

(G ią g  d a lszy ).
Codzienne śwWd^me oszczerstwa na socjal­

nych demokratów nie będą nam przeszkadzały 
w bronieniu republiki sowlietów przed1 reakcją 
kapitalistyczną, ale inna jest kwestjU, czy rańmy 
przyjmować zaproszenia od łudził którzy pjrziejci. 
stawisją nas jako zdrajców 1 n a  ich koszt po­
dróżować. Jakże tedy m|amy odnosić się do 
myśli wysłania delegacji do Ro$# ?

Rozujmiem pragnienie towarzyszy zobacze­
nia, co się dzieje w Rosji. Ale jeśli nie idzie 
o podróż spacerową, lecz o akcję poltlylczną', 
to należy postawić sobie pytanie; czego można 
się z niej dowiedzieć, co zobaczyć w takiej1 po­
dróży ?

Pozwólcie mi przytoczyć charaktery^ycz- 
ny przykład.

Przed kilku miesiącami przyjmowaliśmy tu 
delegację polskich towarzyszy, Pokaz,aliś|mly imj 
Co ładnego |mamy w W iedniu1. Domy mieszkalne 
dla robotników, ochronki dla dzieci, szkoły. — 
Wrócił potem do domu, gdzie! tow1. Czapiński 
opowiadał o wrażeniach wycieczki, Opowiada­
jąc, jak mieszkają robotnicy wiedeńscy, opisał 
Wspaniały pałac "buchsenfeldhof". kreśląc n a ­
szą opiekę nad dzieckiem; odmalował najpięk­
niejszą naszą ochronkę. I wtedń po.raz pierw­
szy uświadomiłem sobie- jak niabezpjeczn e są 
takie delegacje. Rozumie się samo przez się, 
że ani (my Czapińskiemu!, ani Czapiński! swoich 
towarzyszy nie Chciał oszukać. Ale z (dlrulgiej 
strony zrozumiałe jetsl, że pokazaliśmy mu to;

co imamy najlepszego, A on opowiadał o tein, 
co u nas jest najpiękniejsze. A odniesione W ra­
żenie, było przecież fałszywe, bo W y g lą d a ło , jak 
gdyby wszyscy robotnicy wiedeńscy mieszkali w 
takich pałacach. I od tego czasu rozumiem 
także niektóre sprawozdania cle leg a, cg j do Ro­
sji. Pokazuje się ,m  najpięknejszy dom wypo­
czynkowy dla robotników na urlopie, ale że 
to służy tylko drobnemu ' procentowi .robotni­
ków, uchodzi uwagi delegacji i tymi przed 
którymi składa się sprawozdanie. A niebezpie­
czeństwo to w Rosji je s t (większej aniżeli w Wje- 
dniu. Między towarzyszami polskimj było kilku 
takich, którzy doskonale mówią po niemiecku

jeśli tedy Czapiński chciał zasięgnąć praW- 
d; wych wiadomości o naszej gospodarce gm in­
nej, to poza naszeimi infonnaojiami nńał spo­
sobność czytać codzienną krytykę w buirżuazyj- 
njjch dziennikach. Czy po dośw i a dcz e ni ach tow1 
DewiaiLkina znajdzie się ieszcze ktoś, kto będzie 
itrtial ud wagę1 przystąpić db delegacji, cudzo- 
zieimekiej i krytykować urządzenia bolszfewic- 
kie?

Czy |m°żliwem jest. abyśmy mogli pomówić 
talm. z innym socjalnych demokratą w Więzieniu1, 
niż z 4yim|, którego nam bolszewicy przypro­
wadzą ?

W  takich warunkach nie wolno się łudzić,, 
że zobaczymy to, co charakteryzuje Rosję praw ­
dziwą. Nie ujrzy tajmJ delegacja głoduj, rozpa­
czy Rosji, lecz zobaczy Rosję, W której gospo­
darstwo wzrasta, zobaczy — co należy podk~e- 
ślić — dużo dbb|req>o.

Czego jednak to do wodzi ?
W Rosji,, ani kwestja lertrotru bolszewickie­

go,, ani praktyki cozłiafmloWej studljowiać - n ie  
można. Można je poznać We Francji., w Cze­

chosłowacji, w Niemczech.
Moglibyśmy tam pojechać tylko Wtedy. — 

gdybyśmy t» uczynić mogli, n ie naruszając so 
lidairnośd z  .rosyjską socjalną dgmjokraicją. — 
Gwarancją ku te|m.u big łaby legalizacja partyj 
socjalistycznych i apwieslja dla nich.

Wltedy dopiero mielibyśmy możliwość — 
wszechstronnego zapoznania się z stosunkami 
i informowania się u naszych towarzyszy, so­
cjalnych dfejmiokratóW,, biez narażenia Ich na 
n i ebezpi eczeńsii w a.

Łatwiej też byłoby tom! jechać, gcfyby m ię­
dzynarodówka koirńun i styczna zerw ała z biez- 
skiileczncńni próbami zwalczania nas I oczer­
niania w  naszym własnym kraju. Jak długo te 
nie zaistnieją, njfc możemy tam pojiechać.

Może też zajść sytuacja, w której Rosja bę­
dzie potrzebowała poimocy robotników innycl 
krajów. Nicjmądirzc: byłoby;, gdyby liczyła wów­
czas tylko na imjałe grupy koimiunistów w tje h  
krajach. Sądzę,, że IĆpiejbjy zrobili, gdyby usu­
nęli tę przeszkodę, która po dziś dzlieiń u- 
trudnia współdziałanie (mus socjalno-dlejmokra- 
tycznyćh i wolnych organizacyj zawodowytch 
z proletarjatęm, (rosyjskim.

Toteż jesteśmy przekonani,, że działamy też 
w interesie (rosyjskie!]' frewoluK jejatlj przy każdej, 
sposobności mówimy bolszewikom: każdielj po­
mocy wam chętnie udzielimy przeciw .reakcji 
kapitalistycznej. Gdzie to jmbżlŁWe chętnie z w!3 
mi nawiążemy stosunki gospodarcze!. Ate sta­
rajcie się,, abyśmy mogli stać przy was. Uczyń­
cie to moralnie możllwem,, nie dręcząc u siebję 
w kraju  naszych towarzyszy i nie atakując ju 
nas jednośd proMarJatu.

(C. d. n.)



C ielęce zachwyty
Sfery przemysłowe i usł użna ijli część £!rtasy 

■wyraża ogrojmtną radbśq, że nareszcie pożyczka 
amerykańska na podkład monopolu tytoniowe­
go zostanie zrealizowana. Jak wiadojmjo, dele­
gaci Bańkres Trustu i “ Ajrrtferican Tabiacco Co“ 
pp. Sichel i Fisher o,raz p. Rom-iura pirzybglj 
do Warszawy i odbywają konferencje z repre- 
zentantajmi rządu w  sprawie1 pożyiczki.

Co do charakteru tych peirtirjaktacji “ Nasz 
Przegląd1*1' stwierdza że nie im(a mowy o poży­
czce poó zastaw monopolu tytoniowego, lacz 
będzie to poprosi u wyidzieirżaw ienlie [monopolu. 
A jak Polska wyjdzie na teji dzi drżą wie, od­
słania rąbpk 1 ajc;mni-cy sen. Rosenst-reich w  
tytmże “ Przeglądzie**:

Mówi się obecnie o 100 m^Ij. dolarów. Tę 
kwotę uważatm, za zupełnie niewystarczającą, 
Jeśłi przyjmiemy. że (rząd, polski będzie ucztest-ł 
niczył w zyskach netto w wysokości 50 proc., 
ło — wobec tego., że Monopol Tytoniowy przy­
nosi rocznie około 25 |mSlj. dbl. Bankers Trust 
otrzymn po 8 Latach swbj kapituł z powro- 
a n H H n H H f l n B B H H M H H M H M
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Hlnfsfersiwo robi wykazy
w  sw oim  czasie nkaz-at się w "RoboLniku" i 

‘D zien n ik u  Ludow ym " kom unikat Mini:steratwa Skar­
bu w  spraw ie w ypłaty odszkodow ania pracow nikom  
fabryk zapałek. k tórzy w skutek w prow adzenia m ono-i 
polu! zapaikowego utracili pracę. W  kom unikacie tym 
obliczonym  raczej n a  uspokojenie optnji publ. niż całej 
m asy pracow ników  zapałczanych. M inisterstw o Skar­
bu' w  bardzo wygodny i  w iarygodny sposób uspra­
wiedliwia swa. 3-miesięezną bezczynność w  tym  kie­
runku- zwalając całą w inę n a  zarządy zam kniętych 
fabryk.

Rozchodzi się tu  o kitka tysięcy pracowników, 
którym  w m yśl ustaw y aa leży wypłacić 6-mieslęezne 
odszkodowanie. Zwlokę w  wypłacie odszkodow ań d- 
sprawiedliw ła M inisterstw o Skarbu niep-rzedłożeniein 
jwzez poszczególne fabryki przepisanych wykazów. — 
Chyba rpuniowii-e z Mjn Skarbu1 sajnf się z tego śmieją! 
W  większości w ypadków  przed to żon o nie jeden ale 
coś -2e Ą wykazy! ♦

I>o dn ia 10. października fabryk i przedłożyły w 
myśl wyraźnego brzm ienia ustaw y spisy pracowników. 
W połow ie w rześnia tóW!) a w ięc po przeszło miesiącu 
odnośny  referent z Min Skarbu1 zorjentew al się. że 
■W redakcji ustaw y poipełniono byka. bo nie zaznaczono 
że w ykazy te w inny  też zaw ierać dane co db płac 
i  zw rócił je  fabrykom, celem uzupełnienia. To były 
w ykazy Nr. 2. W  wykazach tych w ykazały fabryki

E  3 * e a tr u  ^ W ie lk ie g o .

„Żółta ręk a w iczk a “
sztuka w 3 aktach K. B a k o n yi’ego,

Na dobry wzór ho na szkołę francuską zapa­
trzyła się węgierska sztuka lealralna » temu też za­
wdzięcza swe sukcesy na scenach europejskich. W ę­
gierscy pisarze dram atyczni są po ję tnym i uczniami 
Francuzów  — i o ile  z jednej strony charak ter ko­
sm opolityczny ich twórczości "iprzytL.-mia pierw iastek 
godzinny o ty le z urdgiej -strony z pod p ó ra  ich w y­
chodzą irzeczy scenicznie doskonale, zajm ująca dzięki 
senzacyjnym  m otywom! niejednokrotnie pełne Finezyj­
nego polotu.

D ram at Bako iiyi‘ego je s t sztuką w ęgierską tylko 
dlatego że akcja rozgrywa się przew ażnie w  Buda­
peszcie a osoby m ają nazw iska węgierskie. Całość 
zdradza w ybitn ie  styl francuski, co jej zresztą w caL  
n»e Szkód. i. Na sztuce tej ,jeszcze raz stwierdlzjć m ożna, 
że najbanalniejszy  tem at jeśli jest zgrabnie ujęty i 
przeprow adzony, jmoże dać treść zaciekaw iającą a
naw et em ocjononującą. Cóż m oże być bardziej w y­
świechtanego n iż  pom ysł zdrady m ałżeńskiej i w yni­
kających stąd  tragicznych konfliktów ? A B nkonyi 
em u udało się niety lko uniknąć beznadziejnej mielizny 
podobnego tem atu lecz co więcej wytworzyć, utrzym y­
w ać stopniow ać nastró j napięcia aż do końca. Oczy 
w iście nie kiu-szę tu  kop ji o w artość 1 iteraćką utw oru. 
w  którym  n,ie ma n ic  ani z  dokWmenlu psychologicz­
nego ani z jakiegoś głębokiego problemu! ideowego ale 
który jest żywą barw ą, scenicznie bardzo dbbrze n a­
pisaną sztuką, dającą .artystom  wielkie pole dlo popjsu 
a  publiczności kilka godzin emocji.

„DZIENNIK LUDOWv “

i smutna prawda.
Igm, a jeśliby dzierżawa m iała trwać 20 n t  t() 
Bankers Trust będzie przez 12 Lat dar pi b u!- 
czestmcz-ył [w kolosalnych zyskach Monopolu1 — 
Da fmfu to, b/orąc za podstawę obliczenia dzi­
siejszą konsumuję około 140 mil), zł czystego 
zysku.

Sądzę więc, że rząd  pow&njien stapać się o 
uzyskanie korzystniejszych warunków : np. w!y- 
dzierżawŁenie [monopolu na 30 Lut za 250 !mi!jj. 
dolarów.

Ponadto należy zagw arantow ać sobie, że 
import tytoniu Amerykańskiego nie b'ęd!zje od­
bywał się koszte[mi produkcji krajjowte1).

Przeciwnie;, Bankeps T rust powinien sję, sta­
rać, przez specjalne kredyty o podniesienie u- 
p-awy tytoniu w Polsce.

Wreszcie obowiązkiem rządu jest dó-magać 
się. aby konsorcjuimi rozbudowało nasze fabryki 
tytoniu, i w  irfl|iajrę możności dekon ywało w 
Polsce wszeiki-ch zakupów mjaszyn, zarządzeń, 
Imiaterj-ałów i Ud .
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a pracewsley cierpią glńd
wszystkich pracow ników , podając łćh płace i czas 
w  Litanii proco wali. /  końcem września okazało się. 
że i te wykazy n ie w ystarczają panu referentowi i 
zażądał “jpilnie. nagle i pod odpowiedzialnością" przed! 
łożenia spisów  tych pracowników, k tórzy pracow ali do 
o sta tn ie j 'fchwill.

to  był w ykaz nf. 3. I to  w idocznie było zamuto. 
bo w  ostatn ich  dniach już ule Min. Skarbu ale stawny 
już ze swej działalności “Monzap-“ (Spółka akcyjna dla 
eksploatacji monopolu' za pałkowego) zażądał przedło­
żenia znow u dla siebie ekstra  wykazów. Wiele jefceze 
wykazów zażąda Minislejistwo i M onzap w przyszłoślU 
żanim  wypłaci Lc odszkodowania. trudno d!ziś przew i­
dzieć. [być m oże. że do hfeina dociągną. Z ogólnej dzia­
łalności ilYTonzapu i Ątin. Skarbu zdaje, się ,wvni!kać. 
że żywiąc nadzieję na dal s /ą  zwyżkę dolara, uzależ­
niają wypłaty od kutrsu tegoż.

T ak przedstaw ia się w  świetle praw dy urzędowy 
‘kom unikat. Bvć może. że w  odpowiedzi na niniejsze 
Min. Skarbu znajdzie taką odpowiedź, jak p. Grabski 
dla usprawiedliw iania kalkulacji cen  przez m onopol1 
w  złotych w  złocie. ALe znam y się już na tych w y­
jaśnieniach i Wjemy jaką wagę db nich przykładać.

A tara/, kilka słów o tych. którzy pracę idracili. 
Pki/.erl wpirowtUcbeuiiein m onopolu zapaikowego było w  
Polsce czynnych 18 względnie 17 fabryk. Obecnie jest 
czynnych tylko 5. Po/.oslate są zam knięte. Żam knięrla 
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H,rąbią 'Tarcza y zabija w pojedynku! człowieka.
00 do którego żywi uzasadnione podejrzenie, że jest 
kochankiem  jego żony. Okazuje się. że zam ordow ał 
niewinnego. Lecz i teraz nie daje za w ygraną, m im o 
żc cierpi pod hrzemieiijem świadb-inoścA okrutnej p o ­
myłki szuka właściwego rywala i odnajdu je go. I 
tu ta j spryt autora w ym yśla niespodziew ane rozw ią­
zanie tragicznej sytuacji: zdradzony [mąż nie zabija 
schwyconego w- potrzask kochanka żony” lecz każe 
m u oddalić się i żyć z ciężarem odpowiedzialności 
za śmierć niewinnego człowieka, który zam iast niego 
zginął. Test problem atyczne. czy zem sta la bvła n a j­
odpow iedniejszą satysfakcją: m oże ów  baron  Radnay”. 
którego poznajem y dopiero na somy.ni końcu), nie miał 
tak czułego sum ienia, jak sobie hrabia Tarczay wy- 
w yohrażał i wkrótce -przeszedł dlo porządku1 dzien­
nego nad  całą awaniu|rą. Ale to już nas nic nie obcho­
dzi — faktem  jest. że pobudliwsza część widzów mogła 
przeżyć szereg m om entów  wzruszeniowych, podziwia­
jąc .równocześnie grę głównych bohaterów”.

Jeszcze raz  zaznaczając, że w artość literacka jest 
n ik ła  luk jak  nikłe są jego psychologiczne m ożli­
wości. podnieść [muszę sceniczne walory. Akt I. jako 
ekspozycja odrazi budzi zainteresow anie ruchliw ym
1 dram atycznym  obrazem  pojedynku. Zainteresowanie 
to zwiększa się  w  akcie TT., bardzo silnym pod' wżglę- 
dem ekspresji, w  którym  roźgrywia- się djrugi pojedy­
nek. okru tn ie jszy  m oże n iż  tam ten  — pojedynek dwóch 
silnych indywidualność-; z których jedna chce w y­
drzeć tajem nicę, ofu-ga jej nam iętnie broni. I w  teini 
oczekiw aniu czegoś mewia djńnego a groźnego trwlą 
wid- aż db osta tn ie j sceny ak tu  II. Kończy się ona 
głuchym płaczem wyczerpania, którem u ulega w resz­
cie nieubłagany dotąo! mściciel swego honoru i

3

,‘ch odbyło się też w charakterystyczny sposób. Dnia 
1. października zjawili się w  poszczególnych fabrykach 
Urzędr.iiey kontro li skarbowej i w ykazując się telegra- 
ficznem (!!!) zarządzeniem  Mm. Skarbu zaniknęli fa­
bryki. opieczętow”ali zapasy i wypędzili robotnikow . 
W ten sposób weszła w  życie ustaw a o m onopolu za­
padkowym. Nic trzeba chyba nadm ieniać. że .p raw ie  
wszyscy właściciele fabryk wykorzyslujiijc to '‘praw o­
rządne" zarządzeń.-e. nie wypłacili pracow nikom  po ­
borów. uspraw iedliw iając się niem ożnością sprzedaż?” 
opieczętowanego tow aru  i odsyłając wszystkich db 
Min. Skarbu-.

W  ten p io stv  sposób pozbyli się pracowników”. ’ 
: zatrzym ując rów nocześnie ich ciężko .zarobiony grosz. 
Nie trzeba przy tein zapom inać, że fabryki zapałek jako 
■położone w okolicach m ało uprzem ysłow ionych, ko- 
rzy S a jąc  ź b raku  organizacji pą-arowmfków. pł-icily” im 
w”edłuig swego widzimisię.

W ysokość tych płac świadczy najlepiej, że w  fa­
brykach ząpałek zatrudniano najbiedniejsze dziewczęta, 
które w  ostateczności chwytały się lej pracy. Gdy u- 
traoiły ohe w  zw iązku z wprowadzeniem m onopolu 
pracę., pocieszano je. że na progU1 zim y o trzym ają 6-rto 
miesięczną odprawę, która lin umożliwi p rzetrw anie 
najgorszego okresu. Mija już 3 miesiąc i Min. Skarbu 
pociesza, że wypłaci zaliczki!

Tesl to zresztą per bitny wykręt, bo pjrzez 3 m ie­
siące m ożna było wypłacić nie tylko tej garstce ro ­
botników . ale 10 fazy w iększej Ilości. Należało tylko 
chcieć, a n ie  ulegać w pływ om  Szwedów I zaprzeda 
nym  im  pachołkom.

Socjaliści belgijscy
za 6 miesięczną służbą wojskową.
M ożliwość częściowej zmiany rządu.

BRUKSELA. Na tle .refoj-jmg służby wojsko­
wej przyszło dlo konfliktu w gabinecie, którego 
następstwelm. będzie częściowa .rekonstrukcja — 
.rządu. Socjaliści, którzy dbimiagajjją się skró­
cenia służby wojskowe^ do 6 Jmiiesięicy z przej­
ściowym okresem służby 10-iniesię-cznej,, prze­
prowadzili na posiedzeniu rady- tmjjifjstrów u~ 
cliwałę o naiychjmiastowem wprowadzeniu 10- 
miesięczn-ej służby wojdkowe,}- już dla rocznika 
19.25, gdy (mjn|ister wojny zgodził się na tę 
reforimę dopiero od r. 192ó. Rekonstrukcja ob­
jęłaby także tekę spraw1 wewnętrznych!, bowigtnl 
przeciw jmjinistroW|i podnjosła sję ostra opozy­
cja za wysłanie żandar|mjeir,ji db strejkują-cego 
okręgu Honnegau.
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pa\szczoLy pojedm uiią. z którem  zwraca się db niego 
żoua. w zruszona lem eierpienjam kochającego ją  czto- 
wJeka.

Sztuka ma wlask.:w ie tylko d\Me role: hrabie­
go Roberta ł Andre i Itole !.o o<%)owiedzialne. w ym a­
gające wielkiego wysiłku twórczego. ivyc/jerpujące 
w prost nerw y artystów . W ypełń,łają one całość, usu ­
w ają w  cień w szystkie inne. które sta ją  sję tylko trze­
ciorzędnym i epIzOGiun[. Podjęło je dwoje n iezaw od­
nych p. Barwińska i Sosnowski. I ptod wrażeń jem 
giy t\x h  dwojga pozostaw aliśm y przez cały czas. 
K oncertowo zwłaszcza zagrany ak t 11 nadał całości 
styl szlachetny wydobył z m ej. ton tak głęboki, że 
stanęła nu w ysokości tragedji. Poo kam iennym spo­
kojem m aski Sosnowskiego wyczuwało się burzę sza­
lejących uczuć, opanow anych i dławionych potężną 
s.;łą  dhm y i woli. Była to m istrzow ska kreacja, z 
jednej niejako -ulana bryły, prostolinijna w charak­
terystyce a przy tern. psychologicznie świetna. Lcicź 
■Sosnowski, jako konpartncrkę m usiał mieć tylko taką 
artystkę jak p. Baiw ińśka. ogarniająca całą skalę 
gry dram atycznej — od  klasycznego, zw fowrogego 
chłojdu1 dlo wybuchowego, przeraźliwego kr/yku n a ­
m iętności gry fierpjenia. Podkreślam  jeszcze raz  cha­
rakterystyczną cechę gry obojga artystów , któtrą 
określam  jako- szlachetność stylu. Sztukę w arto zoba 
azyć — choćfiy dla ss.mego aktu1 II.

Reszta ról — z konieczności imn-iała zejść na 
plan poorzędny. W yraźniej m ieli sposobność zaznaczyć 
s.ię pp. Rybicka Zabielski. Lewicki. Gzakj a  zwłasz­
cza pi Slępowski. w  którym  dopatru ję  się zdblności 
artystycznych, dotychczas jeszcze nieujaw nionych w  
odpow iedzialnej roli

ARTUR C.W1KOWSK1.
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Lwów, dnia 17 stycznia

Tęsknols za opteKą kobiecą powodem bigamii
Urząd parafialny cerkwi św. Ju ra  doniósł po lic ji 

że 47-lelni O iu.tr) H nm . m ajster szewski, poślubił 
20 z. ni. Florę Gulejównę. w ykazując się m etryką 
zgonu swej poprzedniej żony Karoliny r. dom u To-

DO N U M ER U  D Z ISIE JSZ E G O  dołączam y tnie- mÓWny 
sięwmy dodatek dla kob ie t “Socjalistka". '! W  lT7-v (potem zgłosiła się w tym urzędzie pa-

ODCZYT T O W  Dr. H ER SC IITA LA  na tem at ralialnym  dozo. czyni domu pzy ulr. P iotra Sk argi 
“ Zadania socjalistów  w  gminie" odbędzie się dn ja j*  e'- K atarzyna B rahow a. która przedstaw iła się jako

druga żyjąca żona W sp o m n ia n eg o  Brama. Oskarżyła
swego męża o bigamję.

18. stycznia (poniedziałek) w lokalu Związku Zaw.
Kolejarzy. — Początek o godzinie 7 wieczór.

“BAL POKOJÓW EK11 W  “OGNISKU" DRUKA­
RZY', P iekarska 18. Przepiękny ten w odew il Krujmłow- 
ski ego, ozdobiony ślicaiam i. wdzięcznemi m elodjąm i. 
ew olucjam i tanecznemi o raz aklualnem i kupletam i w  
akcie 3-ctiim — .ściągał już niejednokrotnie rzesze w i­
ązów. O sta lrijn  razem  spóźniona publiczność z p rzy ­
krością odch łdzdła od kasy bez biletów Koło dram a­
tyczne drukarzy  lw ow skich , pragnąc um ożliw ić wszyst !
kim  Ujrzenia tego ancywesołego w odew ilu , granegoj Dnegdaj w  sąrcaie okręgowym w W arszaw ie to- 
z w erw ą >>. hum orem  pod reżyserją p. J. . 'rączka .czyja się rozpraw a przecjw ko 1P letn iem u Olesiowi! 
pow tarza go w  niedzielę, 17, bm ., o godz. 7-mej w ie- św ieżakowi. Śwtażak wespół ze 17-letnpn Janetn Ko-

W dwa dni po ślubie męża dowiedziała s)ę. tż 
ożenił się on  nłe p raw nie z niejaką Guilejówuą którą 
nazyw ano rów nież Anną Babij i zam ieszkał p rzy  swej. 
now ej ipołowicy przy  ul. Niemcewicza pod  I. 42.

Przesłulehana świeżo zaślubiona .małżonka podała, 
iż  była pewną, że Bram jest w dow cem , za jakiego się 
przedstawił.

Bram zezuat w śledztwie, iż starzejąc się odczu­
wał coraz to bardziej potrzebę opieki kobiecej. To też 
było powodem popełnienia przez mego bigjainji. W obec

Policja przeprow adzając śledztwo w  lej sp ra w ie , lego. iż zachodziła obawa ucieczki podisądnego osa- 
przesłuichała Bram ową. Zeznała ona. że w  r. 1919 w y- dziła go policja w' areszcie sprawę, zaś przekazała pro­
szki za m ąż za Brania W rok później zm uszona > kuratorji
była opuścić męża gdyż znęcał się on  nao mą. ’ — —

czór, po cenach zwyktJWi — Bilety wcześniej do 
nabycia w  Kantynie d ru k arsk ie j, w  podw órzu.

PROJEKT POW IĘKSZENIA MLECZARNI M IEJ­
SKIEJ. Sekcja czw arta m agistratu  uchw aliła na po- 
siedżeniU zwflóWć się z apelem  do Prezydjuin m ia­
sta. aby przyspieszono prace około rozszerzenia mle­
czarni Miejskiego Zakładu Aprowizacyjnego tak any 
najdalej dó końca kw ietnia zostały ukończone > aby 
m leezam ia odjuotcieibiio rozszerzona m ogła spełniać 
sw oje zadanie.

Równocześnie Uchwalono wezwać M agistrat, aby 
w ysyłano kontirolorów targowych n a  rogatki m iej­
skie celetm pobierania próbek m leka przywożonego 
do m iasta przez w iększycn dostawców, i poddaw ania 
tego m leka badaniu chemicznemu.

Obie te spraw y są wielkiej wagi dla aprowizacji 
ludności m iasta, przeto winny być załatw ione po myśli 
podanych wniosków.

STAN ZDROWOTNY W POW IEC IE LW O W ­
SKIM. W  ub m iesiącu zdążyło- stę wr pow . lwowskim 
300 wttyaTtków odry. o raz  kilka w ypadków tyfusu 
brzusznego, plamistego i szkarlatyny. Kolum na sa­
l i  tam a odwiedziła w  r. ub. 70 gmin.

W id,mice dziecięcej we Lw owie będą otw arte  w 
dniach najbliższych kuxsv dla lekarzy, celem zaznajo­
m ienia się z oonośnym i zabiegami przeciw  dyfterji.

ZN IESIEN IE PRZYMUSU LINEW KOW EGO DLA 
PSÓW. W skutek wysokich opłat za jnsy zmniejszyła 
się ilość czworonogów w  mieście z 18 tysięcy na 
9.372. Około 4.00 psów  w yłapano po uljcach m iasta  
i Ubito.- W uh roku stwierdzono 11 w ypadków  
wścieklizny w  tern było 8 psów zamiejscowych. W o­
bec popraw y slasunków  m agistrat, o raz K om isja zdiro

14 tętni nonlćrca zasądzony na 8 lat więzienia.
karę śmierci W \ rok zamień;) p. P rezydent na ciężkie 
więzienie bezterm inow e. Swjeżak. jako  nic posjadla- 
jąey przepisanego w ieku sądzony był dioplaro 13. bm. 
i został skazany na 8 lal więzienja Młodboiany prze­
stępca .chciał na rozpraw ie zmienić poprzedrrk ze­
znanie. lecz przyprow adzony z więzienia Kowakjzuk 
potw ierdził poprzednie ..zeznanie, oświadczając, że 
S wic żak pom agał w duszeniu ofiary i bił ją  jeszcze 
w agonji kamieniem po glowje.

walc/Alkiem, nam ówili swego towarzyszu 10-łelniego 
Stasia Urm auowskiego do okradzenia rodziców z pie­
niędzy* [lim anow ski po spełnieniu kradzieży wyszedł 
z nimi na przechadzkę w bole. tu rzucili .siię. nu niego, 
'zabrali skradzione pieniąaze w  sumie 50 zk i za­
dusili chłopca rzemieniem.

Kowalczuk zasądzony był przez sąd doraźny na

POŻAR W  PASIEKACH ŁYCZAKOWSKICH 
W czoraj rano  począł płonąć dach domu! tamtejszego

CO NA TO PREZYDJUM SĄDU? W  spraw ie 
Samuela Epsteina przeciw  Słońskiej i H ausnenow i

gospodarza SI. Marjariskieigo. Przed przybyeiera s i t a - ( ldujpteofri z ut. Krakowskiej pod 1. 18 sędzia senatu 
ży pożajmej spalił się  dach. oraz częściowo sufity nad ,V-go p. Neiiman wydal orzeczenie pod C XII 351/23
m ieszkaniem  M. i dwóch lokatorów . Powodu j w żaru 
nielzdolano p a  inazie ustalić.

ZAOPATRUJĄ SIĘ NA KABNAWĄL. Nieznani 
#flptvcv wycięli w  nocy oLwór w  rolecie i tą d ro­
gą dostali się kio sklepu1 galanteryjnego M l Ble*- 
wei.soWe.j przy ul. Z a i u a r s ty 11 qw  s t  i e j . skąd skradli 
w iększą ilość bielizny, w artości 500 zł.

N ieznani spraw cy włam ali się rów nież nocą do 
sklepu1 aprowizacyjnego przy ul M arcina skąd ,skradli 
50 kg. cukru ; 20 Kg. m ąki; 12 kg. orzechów ; 20 kg. j 
r y ż u ; 15 kg. c y k o rji; oraz nieco czekolady, w ar­
tości ogólnej 350 zł.

K alaftym e JaKubiak. zam. przy ul. Kopernika 
pod  1. 9. skradziono z torebki 500 zł.

DOLARY płacił wczoraj Bank Polski 7.18 zł. 
W wolnyc hobrotash  płacono dolary około 7‘50 zł.

STRZELAJĄCY AMATOR SPIr St u ALJI. Osob­
nik nieznanego nazwiska o tw orzył w ytrychem  okno 
w ystaw ow e restau racji T enenbaum a przy ul. Gródec­
kiej 1 Usiłował skraść flaszki z wódką. M anewr jego 

w olna uchw aliła znieść ptrzjimus llnewkowy dla psów  j spostrzeżono w  restauracji i usiłowano przyfrzy-,
prócz ogi-odów i p lantacji miejskich, z zatrzem y- {m ać intyuza. Ten uciekając strzelił z rewolwejru do
w em  przym usu kagańcowego.

OCZYSZCZANIE ATMOSFERY... Gen. Krze- 
Yniński. sędzi' Najwyższego Sądu W ojskowego, zo 
s ta ł ustanow iony pyrzew odmczącym specjalnie u tw o­
rzonej kom isji dla zbadania wszelkich Jimów i kon­
traktów . zawarh, cb z AL S. W ojsk1.

U tworzenie tej komisji pozostaje w  łączności z 
zarzutam i, pojaw iającym i się w  ostatnich latach p rze­
ciw  różnym  kontrahentom  i dostawcom  dla armjfc 
polskiej.

ZA PROCES STEIGEKA ZAPŁACIE SKARB 
25 TYSIĘCY ZLOTYCII. W edług dotychczasowych 
niedokładnych jeszcze obliczeń proces Sleigera kosz-i 
tował skarb państw a około 20 tys. zł. Sami steno­
grafowie o trzym ali za 50 dni rozplrawy 6 tys. zł. 
P rotokoły  przez tych spisyw ane w ynoszą 5 tys. stron 
m aszynowego pism a. Złączona ze sprawcą Sleigera, 
rozpraw a przeciw  Jaegerow i t tow arzyszom  koszl.o*’ 
Wała (zgonią 5 tys. zł.

W  PARAFJI SW. ELŻBIETY w e Lw owie dzieją 
się osobliw e rzeczy. Pisaliśmy już o nieślubnym  (Mec 
k i i  kUórc proboszcz kazał utrzym ywać organiście. 
Obecnie donoszą nam  o pobożnym kościelnym Flej- 
tlulchu. k tóry  upodobał sobie posługa.czkę k o śc ie ln i 
i  ni": próbuje naw et uszanować m urów  świątyni, 
tylko w  kościele zaspokaja sw e m iłosne zapęd1)'. Mimo. 
że proboszcz, je s t o w szystkiem  pionfonnow ony. to ­
leruje te  orgje ku powszechnemu zgorszeniu.

Cóż na to kapituła?
OGOŁOCONA PRZEZ NARZECZONEGO. S tan i­

s ław  Dobusz, (rodem, z Brzezinek po w. tarnow skie­
go.. skradł swej narzeczonej Stefanji Szewczuk. zam.

zupełnie sprzeczne z orzeczeniem w  tej sp ra n ie  
iSądul Najwyższego do 1. C XXIII 126/23. Ponadto  ten  
sam sędzia N nie dopuści) do rew izji pod  1. C XII 
351/23 i zmienił w brew  ustaw om  orzeczenie Sądu 
pow iatów  ego S. I. do I. ( IX 1*1/24 i C VIII 158/24. 
Prezydjtilm sądu w inno niezwłocznie wglądnąć w fę 
spraw ę i n ic  dopuścić ud gwałcenia ustaw . P o ­
dane takty potw ierdzą adwokaci dr. Malz i dr. 
Arnold, o raz sęaaia S. I. r Józef Zgóralskj.

Z KRONIKI P O L IC Y JN E J. \Y aresztach osadzono 
Helenę Czernecką i Jó zefę  Maryniak za bójkę l w y­
w ołanie awantutry w ul. Żółkiewskiej.

Wa.syl M artyniak wywoła) aw anturę w  wędli- 
nirn j W. Urbana przy  ul. Bogdónówka.

Tojnasz D em etrów  wywołał aw an tu rę  w stanie 
Tpodchniieiotiym w  ul. Gródeckiej.

Za oipilslwo aresztow ano Sie tana lirycy  szyna i 
Michała W achutę.

ZAMACH DYNAMITOWY NA BUDYNEK JśTRA- 
ŻY CELNEJ V SINKOW JE. W e wsi lej pow iatu 
tarnopolskiego nieznany sprawca rżuiclł p tyez  okno 
bombę, dynam i Iową ido dom u zamieszkałego przez pi z o - 

Nowak zdotał przy trzym ać Uciekającego. R ew olw eru/ dow ników  straży celnej Na szczęście w  dlomu nie 
■jydyuik przy ujętym  nie znaleziono gdyż porzucił o r było nrkogo Bomba w_\buchając zniszczyła urządzenie 
broń podczas ucieczki. j domU. Zamach dokonali, pauwdopodobnie pa-zemvt-

Nazwisku aresztow anego n ie  zdołano na razie i nicy.
Ustalić. j —:z: —

ścigających n ie  raniąc jednak nikogo. Patn ijący  posl.

E  m c h u  z a w o d o w e g o .
§ KOMITET WYKONAWCZY RADY ZAWODO 

W EJ odbędzie posiedzenie wr ponieaziałek 48. bm. 
o godz. 7-mej v\iecz. w  lokalu przy ul. Ossolińskich 
1. 10 .

§ KONFERENCJA DELEGATÓW  ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędizic się  we środę dnia 21-go 
stycznia o  godz* 7-mej wiacz. w  lokalu Rady Zw. 
Zawód, pray ul. Ossolińskich 1 10.

Na porządku dziennym : Sprawa bezrobocia.
Obecność wszystkie nuelegatów Konieczna

Spcpwjj partHjne.
* TOSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. P. S. 

odbędą’e się w  poniedziałek 18. bm. o  gotu. 7-mej 
wiecz. w  lokalu “Dziennika Ludowego" ul. Sykslu- 
pka 21. II. p.

PO DZIĘK O W ANIE.
Sekcja kobiet P. P. S. we Lwowie składa ser­

deczne podziękow anie Związkowi M etalowców za 
przy  ul. Zyblikiewicza. garderobę, ogólnej wardodcJ j udzielenie sali i pomm udiziieloaą dla “Gniazdka 
1.885 zł. i  zbiegł z łupem  w nieznanym  kierunku. iozyeci roDottyczych".

Stany Zjednaczone a biga Haroddp
WASZY NGTON 16 stycznia. (Pat) "U nited Pres ‘ 

podaje, że senato r Borah oświadczył w  spraw ie u1- 
działu Ameryki w  trybunale m iędzynarodowej spra­
wiedliwości. jż trybunał len nje m oże zanezpleczyć po- 
ko jd  światowego dopóki nie będzie skody!ikow;me 
p raw o m iędzynarodowe. S tanow isko Ameryki w tym 
Fjybnnale byłok^ h-udiie. pohiew aż stosunek głolsów 
w yrażałby się cylrow o 7 :1 na niekorzyść Ameryki.

Butżuazja nism Kapituluje przed dynastami.
BERLIN 16 stycznia (Pat). “Vosische Ztg“. do­

nosi. że m iędzy między partja jn j um iarkowanym i 
jjsrzyszło do kompa-omi.su w  kw estji o ^żk o d o w an ia  
dla rodzin byłycb panujących. Kom prom is ten polegać 
,ma na 'utworzeniu przy trybunale Rzeszy w  Lipsku 
Specjalnego sądu rozjemczego do spraw y odszkodo­
w ań rodzin byłych panujących. P artje  um iarkow ane1 
zgodziły się jednak uznać za ostateczne wszystkie za­
padłe już w yroki sąaow e jak rów nież załatw ienia 
polubowne w  tych sprawach.

Czytajcie „Dziennik Ludowy".

\
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tow. Szpytowa, która jama z szycia się utrzymuje, 
b e z i n t e r e s o w n i e  kurs prowadzi, przeznaczając 
niską płacę miesięczną uczennic w kwocie 5 zł. 
na opłatę lokalu, światła i rozszerzenie przedsię 
biorstwa. — Zaiste tylko wielkie przejęcie się

ideowe dla sprawy może towarzyszce w tak cięż­
kich czasach dyktować tego rodzaju pracę.

Kurs odbywa §ię 3 razy tygodniowo od 5— 8 
godz. wieczorem.

n a

Dlaczego jestem socjalistką?
Był czas, gdy kobieta była opiewaną przez 

poetów, lecz nigdy nie była uznawaną za istotę 
równą mężczyźnie, panu stworzenia. Chrystus przy­
wracał prawa Kobiecie w imię miłości bliźniego, 
lecz kościół i kler uznawali ją, za coś nieczystego, 
a ojciec kościoła Terluljan, „wrotami piekła" ją 
nazywa.

Skutkiem takiego pojmowania Kobiety, długie 
wieki stała kobieta zdała od życia umysłowego 
i kulturalnego swojej ojczyzny, żywiła się okru­
chami wiedzy i umiejętności, które jej łaskawie 
udzielono.

Jednakowoż życie wkładało na barki kobiecie 
coraz nowe obowiązki. Do obowiązków jej macie­
rzyńskich, gospodarskich, domowych, przybyły obo­
wiązki zawodowe, musiała wraz z mężem praco 
wać ciężko, czy o na roli, czy w fabryce. Mu­
siała zostawić dom i dziecię, a imać się pracy 
szerszej, wytwarzać wraz z mężczyzną dobro spo­
łeczne.

W  tej walce o byt była jednak ciągle bez­
względnie wyzyskiwaną, jako istota słaba i bez­
bronna.

Powoli, z biegiem lat, bijąc taranem w twier­
dzę konserwatyzmu zdołali socjaliści wywalczyć 
mnóstwo praw kobiecie. I  w Polsce nowopowstałej 
rząd socjalisty Moraczewskiego pierwszy pomyślał 
o parjasie społecznym, o kobiecie. Rząd ten dał 
kobiecie w i e l k i  a t u t ,  prawo wyborcze na równi 
z mężczyzną, nie bacząc na to, że kobieta opóź

niona w swym rozwojn sp ołecznym, nie dorosła 
jeszcze do wykonywania tego obowiązku obywatel­
skiego, że idąc za namową swych dotychczasowych 
przewodników w sutannie, pójdzie zwartą masą za 
niemi. Chociaż to rząd Moraczewskiego przewidy­
wał, jednak uniesiony słusznością sprawy, zamiar 
wykonał, wychodząc ze słusznego założenia, że 
czynne prawo wyborcze wychowa kobietę obywa­
telsko szybciej, aniżeli wszystkie systemy wycho­
wawcza.

Czy tylko prawo wyborcze zawdzięczamy so­
cjalistom? Kto pierwszy pomyślał o kobiecie pra. 
cującej, która z lękiem w sercu odchodzi, zosta­
wiwszy maleństwo bez dozoru w domu, odchodzi 
do pracy; przecież to socjaliści żądają zaprowadze­
nia żłobków po fabrykach, ochrm dla małych dzieci, 
aby ich ulica nie wychowywała, lecz fachowe wy- 
wychowawczynie. Czy nie socjaliści pierwsi upom­
nieli się o prawo urlopu macierzyńskiego dla cię­
żarnej robotnicy, ratując nietylko dziecko, lecz 
zachowując dla niego i zdrowie matki.

Gdyby nie ta bezwzględna wiara w głębokie 
wartości duszy kobiety, gdyby nie nadzieja, że ko­
bieta wniesie do życia społecznego nowe walory, 
mianowicie gorące swe uczucie i poczucie sprawie­
dliwości, wrażliwość i idealizm, gdyby nie ta ocena 
kobiety przez socjalizm, długoby jeszcze trwało 
upośledzenie kobiety i kto wie, czy ona sama by­
łaby w stanie wywalczyć sobie kiedykolwiek sza 
cunek w społeczeństwie. M. S~

Tak się zwykle dzieje ra  przełomie. Tai przez 
długi jeszcze czas będzie się działo w Europie 
i w Polsce. Tak długo, aż ugruntują się nowo 
prawdy społeczne, górę wezmą nowi ludzie- Na 
chwilę ustabilizowane warunki gospodarcze, ustabi­
lizowana waluta, po pewnym czasie znown się chwiać 
zaczyna. Aż przeważą w państwach wpływy so­
cjalistyczne.

Do naszych Czytelniczek!
Z chwilą, kiedy myśl socjalistyczna zaczęła 

szukać arogę wprowadzenia w życie haseł wyzwo­
lenia ludzkości, siłą rzeczy musiała się wysunąć 
kwestja równouprawnienia kobiety. Znajdujemy je 
w szeregu najpierwszych postulatów partji socja 
listycznych.

Każdy socjalista przyznaje jej słuszność teo­
retycznie, praktycznie jednak spotykamy jej prze­
ciwników w naszych szeregach, którzy nie ze zlej 
woli, ale ze względu na politykę dnia, widząc 
w wprowadzeniu w życie tego hasła niebezpieczeń­
stwo dla ruchu robotniczego.

Nie przesądzając, ile w tem twierdzeniu jest 
słuszności, przyznać musimy, że człowiek ceni naj­
bardziej to, co zdobył siłą uczucia i wysiłkiem 
woli i jeśli hasto „wyzwolenia proletarjatu musi 
być działem proletarjatu", jest jednym z dogmatów 
naszego ruchu, to i wyzwolenie zupełne kobiet i ich 
równouprawnienie w całym znaczeniu tego słowa 
musi być przez nie same zdobyte, mnsi być 
wynikiem do wyzwolenia dążeń i świadomej pracy 
nad ich urzeczywistnieniem.

Wyrazem tego wysiłku i dążeń jest silna or­
ganizacja kokiet w szeregach partji socjalistycznych.

Ostatnie lata pracy nie pozostały bez rezul­
tatu, czego mieliśmy dowód na majowej konferencji 
Tow. kobiet w Warszawie, gdzie stwierdziliśmy, 
że w całej Polsce socjalistyczne organizacje kob.et

powstają i w wielu miejscowościach dobrze się 
rozwjają.

Jedną z największych trudności przy budo­
waniu organizacji kobiet jest brak jakichkolwiek 
wzorów i wskazówek, jak organizacje te tworzyć 
i prowadzić należy. Wszelkie uchwały naszych 
konferencji i komitetów są z natury rzeczy teore­
tyczne. Przyjmując najzupełaiej formy naszego ru­
chu partyjnego, musimy jeunak zn&leść sposób po­
ciągnięcia kobiet do naszych szeregów, a przode- 
wszyszkiem rozbudzenia w nich prawdziwego za­
interesowania się naszą organizacją.

CJchwała towarzyszy, redaktorów naszych pism 
partyjnych, którzy za przykładem „Dziennika Lu­
dowego" postanowili jedną szpaltę co miesiąca 
naszej organizacji poświęcić, umożliwi poszczegól­
nym organizacjom nawiązanie za sobą najściślejszego 
kontaktu, pozwoli jednej organizacji korzystać z do­
świadczenia drugiej i skoro może (o ile będzie przez 
nas należycie wyzyskana) do wypracowania we 
wspólnym wysiłku formy do budowy socjalistycznej 
organizacji kobiet tak silnej, jak winno być dąże­
nie kobiety do jej wyzwolenia.

Należy tylko sposobność wykorzystać, we 
wszystkich trudnościach organizacyjnych do na­
szego pisma s:ę zwracać, ze wszystkiemi spostrze­
żeniami i uwagami się dzielić.

jtfssa

Bo Aedzlo z  Polską?
Depresja gospodarcza wzrasta z doia na dzień- 

Kryzys finansowy, spowodowany brakiem gotówki, 
powiększony spekulacją chyjeu własnych i między­
narodowych, szaleje dalej. Chwieje się na rynka 
złoty polski. Brak kredytów, jak zmora dławi ży 
cie g spodarcze. Wzrasta z dnia na dzień, nędza 
{n»3 robotniczych. Kryzys 1

Któż jest za niegs odpowiedzialnym?...
Są tacy, którzy winią rząd Grabsk:ego, są inni, 

którzy winy doszukują się w ośmiogodzinnym dniu 
pracy, są jeszcze inni, którzy winią sejm.

Rząd jest bowiem takim, jakim jest sejm.
Darzono Grabskiego daleko idącemi pełnomoc­

nictw imi, a niektórzy Mnssoliniego bodaj pragnęli 
w nim widzieć. Postęp w każdej dziedzinie wy­
miga jednak kozłów ofiarnych. Grabski stał się 
jedaym z nich.

Najważniejszą przyczyną kryzysu w Polsce, 
je3t diiih czasu. Załamały się stare wartości spo­
łeczne i gospodarcze. Chwieją się i trzęsą podstawy 
starego ustroju, nawet w państwach starych, boga­
tych ongiś, rządnych. Wzrastają stale objawy roz­
kładu. Wre z niewstrzymaną siłą spekulacja. Kwit­
nie pntekcjonizra, kradzież grosza publicznego. 
Ludzie zatracili do lesztj miernik moralny.

£  #uchtt jiobiet Zagranicą.
NIEMCY. Wedle nowego spisa lndności z czerw­

ca jest w Niemczach kobiet więcej od mężczyzn
0 i  miljony. Nadmiar ten okazuje się mniejszy niż 
w r. 1908 kiedy wynosił 2,8 miłjony*

Liczba żeńskich członków partji socjalno-de- 
mokrilycznej w Niemczech wzrosła w ciąga roku 
1924—1925 z 148.125 na 153.623, podczas gdy 
liczba członków męskich s p a d ł a  z 940.078 na 
844,495.

23 lipca zmarła w Berlinie O t y l j a  Ba  a er,  
działaczka socjalistyczna w wieku i  78. Całe życie 
poświęcała pracy dla uświadomienia kobiet w du­
chu zasad socjalistycznych. Już, jako dziecko po­
znała nędzę i ubóstwo. Ledwo z dzieciństwa wy­
rosła, zarabiać musiała pracą w fabrykach i powoli 
wrastała niejako w ruch robotniczy, walczy o god­
ność ludzką dla upośiedzonycł i wyzyskiwanych. 
W latach dziewięćdziesiątych razem z Emmą Ihrer
1 Klarą Zetkinową organizowała robotnice i żony 
robotników, budząc towarzyszki do świadomości 
swego położenia i roli w ruchu socjalistycznym. 
Wśród szykan ze strouy rządu i przedsiębiorców 
pełniła swoje obowiązki, jako osoba zaufana partji. 
W swoich pamiętnikach kreśli całą Golgotę swojej 
pracy w absolutnych prawie Niemczech.

AUSTRJA. Kongres socjalno - demokratyczny 
uchwalił wezwać Zarząd partyjny do wydania Ty­
godnika dla kobiet przy „Arb9iterzeitung“, jakkol­
wiek austrjacka Sekcja kobiet wydaje dwa tygod­
niki, jeden popularny p. t. l„Die Unzufriedene" 
(Niezadowolona), a drugi dla bardziej uświadomio­
nych „Die Frau" (Kobieta).

£isty  do Sledakcji.
1 . Na ostatniem naszem zebraniu omawiałyśmy, 

co należy pisać w „Socjalistce". -Mnie się zdaje, że 
jedną z najważniejszych kwestyj jest sprawa walki 
z prostytucją. O tem się u nas nie pisze i prawie 
nie mówi. A jest to sprawa obchodząca całą ludz­
kość, a przedewszystki.em proletarjat. Prosimy Re­
dakcję o pomieszczenie w Socjalistce sprawy walki 
z tą straszną chorobą społeczną, by nasze kobiety 
wiedziały, czego się domagać i jak walczyć z tą 
straszną płagą ludzkości. K. S.

2 . Nareszcie doczekałyśmy się naszego pisma, 
w którern możemy omawiać wszystkie obchodzące 
nas sprawy. Prosimy Redakcję, aby nam wyjaśniła, 
jak stoi w Polsce sprawa ustawy ubezpieczenia 
robotników na starość oraz wdów i sierót po nich. 
My kobiety nie możemy obojętnie patrzeć na to, jak 
robotnik przepracowawszy cała życie, musi na sta­
rość iść o chłodzie i głodzie, o kiju żebraczym za 
kawałkiem ehleba.

Nie możemy obojętnie patrzeć na los wdów po 
robotnikach, które po śmierci męża, obarczone 
dziećmi, pozostają często bez żadnej opieki a na­
wet dachu nad głową. Prosimy, abyście nam w So­
cjalistce powiedzieli, jak sprawa stoi, a zarazeir 
wskazaly, jak zorganizowane robotnice mogłyby się 
upominać o załatwienie.

Z wgdawnietw.
PRZEGLĄD POWSZECHNY, organ X. J e ­

zuitów pomieszcza w numerze 496—500 (1925) 
sprawozdanie z „Dnia kobiet" wskazując na nie­
bezpieczeństwo akcji uświadamiania kobiet. „Ruch 
ten bowiem — pisze — dzięki ukrywaniu tenden- 
cyj antyreligijnych i częściowo antyspołecznych (siei), 
a wysuwaniu haseł i żądań zupełnie słusznych, bę­
dzie z pewnością przybierał na sile i powinien być 
przestrogą dla ratolickich i narodowych organiza­
cyj kobiecych". Za hasła, przedstawiane przez partję 
jako swój monopol, jedynie celem „wciągnięcia ko­
biet pod Czerwony Sztandar" uważa „Przegląd 
Powszechny" — „ochronę pracy kobiet, opiekę nad 
matką i dzieckiem, walkę o domy robotnicze, walkę 
o domy robotnicze, walkę z drożyzną i bezreoeciem 
z alkoholem i prostytucją".

Z<astępri. naczela. meaakŁ i redl odpow. BR ONI SŁAW 5KALAK. — Dinuk. Lua. Sp. Towi. SVyd., Lwów ul. L Sapiehy 7,7. — JTeł. 496.
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SOCJALISTKA MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY 
S P R A W  OM 
K O B I E C Y M

Z nowym rokiem.
W  wielkie święto idei wszechludzkiej miłości, 

w dzień Bożego Narodzenia mimowoii przychodziły 
na myśl smutne słowa młodego poety: „że przed 
wiekami był Chrystus na ziemi i ma wyznawców 
moc, a nie jest znany®. Nieznana nam jest bowiem 
dotąd prawdziwa miłość bliźniego, owe zespolenie 
jego pragnień z osobistemi w myśl zasady „Co­
kolwiek spotyka bliźniego, spotyka i mnie".

Wieki całe idzie ludzkość z wytężonym wzro­
kiem naprzód, ku lepszemu jutru, ku zbrataniu 
serc i dusz 1 Wieszczą prorocy o cudzych krainach 
„szczęśliwego ustroju". A wieki całe leje się krew 
w walce człowieka o władzę nad człowiekiem,
0 prawa ludzkie, o ziemie zabrane, o dobra wy­
darte ! I zmienia się tylko nazwa walki, zmienia 
jej charakter, ale wre w duszach niechęć ku so­
bie, która się niekiedy w nienawiść rozpłomienia.

Udręczona ludzkość zda się szukać pociechy
1 ukojenia w pełnych smutku słowach „Królestwo 
Boże nie jest z tego świata". A jednak niedola 
dla ludzi czynu jest bodźcem do tern gorętszych 
pragnień i dążeń, aby tu na ziemi urzeczywistnić 
„lepsze jutro", uczynić pokój ludziom dobrej woli, 
tu na ziemi stworzyć taki sprawiedliwy ustrój, by 
godność człowiecza nie była poniżana, by nie było 
nędzy i wyzysku, by w jarzmie codziennego dnia 
i w niewoli zbytniego użycia nie zatracało się naj­
wyższe dobro człowieka — jego „ludzkość".

Takim sprawiedliwym ustrojem, opartym nie 
na przewadze klas posiadających, nie na wyzysku, 
nie na gwałcie fizycznym ciągłych wojen, ale na 
osobistej wartości człowieka i jego pracy jest cstrój 
socjalistyczny. Dlatego od lat wielu prowadzimy 
w naszej partji socjalistycznej wytężoną walkę 
o zrealizowanie tego ustroju: toczą ją na arenie 
sejmowej .nasi posłowie, wybrani dzięki pierwszemu 
rządowi Moraczewskiego, na podstawie najdemo- 
kratyczniejszego prawa głosowania, gdzie zdobyw­
szy demokratyczną konstytucję, przestrzegają spra­
wiedliwości społecznej ustaw, przejawia się ona 
w dążeniu związków zawodowych do‘ zapewnienia

ludziom pracy takich warunków, by z maszyny 
roboczej stali się członkami społeczności ludzkiej 
i mogli poznawać zdobycze ducha ludzkiego.

Działalność ta tworzy ramy przyszłego ustroju; 
treść istotną stanowić będą nowe wartości prze­
kształconego zdemokratyzowanego człowieka. Ustrój 
socjalistyczny bowiem łączy się z przeniesieniem 
ciężaru odpowiedzialności z jednostek na ogół 
z ogólnem sprzęgnięciem się interesów i dlatego 
wymaga od ludzi nowych wartości etycznych: za 
niku egoizmu, solidarności społecznej i odpowie­
dzialności społecznej i odpowiedzialności obywa­
telskiej. Z tą przemianą duchową łączy się zmniej­
szenie przestępczości i podniesienie poziomu du­
chowego. Do realizacji tych zasad w pierwszej 
mierze może i musi przyczynić się kobieta swą 
codzienną, wytrwałą, niewidoczną pracą w naj- 
bliższem otoczeniu.

Kobieta w sferze robotniczej inteligencji pra­
cującej, nawet zarobkując, stanowi ostoję domu 
i nieraz wbrew woli styka się z całym szeregiem za 
gadnień społeczno-gospodarczych i wychowawczych.

Jeżeli kobieta pozbędzie się obojętności, jeżeli 
wykrzesze w duszy swojej zainteresowanie, to może 
w życiu codziennem przy odpowiedniem przygoto­
waniu się wywrzeć wielki wpływ na ugruntowanie 
się nowej etyki. Wtedy potrafi zabrać głos w kwe 
stji szkolnictwa, w kwestjach nierówności gospo­
darczej (wykupywanie zapasów, drożyzna), w spra 
wach uczciwej administracji państwowej i samorzą­
dowej,

Oczywiście wyrobienie jednostek nie może wy­
starczyć; wpływ na zmianę stosunków społecznych 
mieć może jedynie organizacja, będąca już sama 
przez się objawem solidarności społecznej.

Dlatego tak gorąco zawsze nakłaniamy kobiety 
do organizowania się. Silna nasza organizacja sta­
nie się dowodem współpracy kobiet w przemianie 
ustroju, a dla nas będzie terenem bodaj częścio­
wego realizowania już dziś naszych ideałów, choćby 
n. p. w opiece nad dzieckiem.

Z chwili bieżącej.
Wedle sprawozdania Sekretarjatu Obwodo­

wego dla Wsch. Małopolski kilkaset kobiet zorga­
nizowanych w jej obrębie płaci podatek partyjny 
mimo strasznych zaiste czasów, mimo drożyzny, 
redukcji, braku pracy i ogólnego przygnębienia. 
Poza niemi stoi moc towarzyszek, które mimo naj­
lepszych chęci z tego obowiązku uiszczać się nie 
są w stanie, bo im jeszcze gorzej od tamtych się 
wiedzie, a poza temi jeszcze liczne mamy sympa- 
tyczki, gotowe iść z nami — kandydatki, że tak 
powiemy, na towarzyszki.

Czyż towarzyszki, kobiety, mają obojętnie spo­
glądać na to, co się dzieje?

Czasy są okropne; sprowadziły je w państwie 
naszem nietylko ogólno-światowe przesilenie poli­
tyczne, gospodarcze i finansowe; nietylko niedo- 
swiadczenie nasze jako państwa przed siedmiu do­
piero laty do życia powołanego, ale i świadomie 
zła, egoistyczna, wręcz zbrodnicza gospodarka rzą­
dów burżuazyjnych i powiedzmy: wprost kradzieże 
i defraudacje panów, którzy uważając Polskę za 
swój folwark tuczyli kiesy swoje krwią szerokich 
warstw ludności.

A teraz my o d p o w i a d a ć  ma my za to 
wszystko zło, nędzą, głodem i przelicznemi brakami.

N am  ograniczać się każą (co za ironja) w za­
spakajaniu potrzeb;

n a s z y c h  mężów, synów, braci redukuje się 
z fabryk, z warsztatów prywatnych i rządowych 
i niższych posad urzędniczych;

n a s z y m  d z i e c i o m  odbiera się nauczycieli, 
naukę i powietrza, spędzając po 60 i więcej do

jednej izby szkolnej, skazując na marnowanie lat 
nauki. Albowiem rozum i -doświadczenie uczy, że 
nauczyciel nie jest w stanie s k u t e c z n i e  uczyć 
tak wielkiej liczby dzieci, i że 25—30% takich 
dzieci musi w tych warunkach powtarzać klasę — 
tembardziej, że źle płatny, jak teraz postanowiono, 
nauczyciel tylko połową swej duszy \\ umysłu jest 
przy dzieciach, zmuszony myśleć, jak i czem do­
rabiać będzie na utrzymanie siebie i rodziny.

Od n a s  t y l k o  poświęcenia wymagają, na­
zywając to pa t r j o t y c z n e m,  podczas gdy służba 
dla ojczyzny tych panów wyraża się w wysysa­
niu jej.

A gdzież są ulgi, które dają nam w zamian 
za to poświęcenie?

Co się stało z niesłychanie obfitem zbożem, 
o którego urodzaju wypisywano setne artykuły?

Gdzie dożywianie naszych dzieci w szkołach, 
które „poleca" się obłudnie rodzicom, tymsamym, 
których polityka rządów wyniszczyła, od których 
w najrozmaitszej f o r mi e  ś c i ą g a  s i ę  d a n i n y  
na krzyże białe i czerwone, na repatrjantów, na 
Kresy Wschodnie (czyżby wynaradawianie ludno­
ści ukraińskiej), na samoloty wojenne i gazy tru­
jące (siei).

Tysiączne jeszcze sprawy nas gnębią, towa­
rzyszki i sympatyczki. Więc nie zasypiajmy ich. 
Omawiajmy je i ich doniosłość i wołajmy głośno 
o usunięcie zła i spełnienie tego, co się nam należy. 
Łączmy się w żądaniach i demcnstrancjach oraz, 
gdy tego trzeba będzie i w czynach, z towarzyszami 
zorganizowanymi w organizacjach zawodowych i 
partji naszej.

Domagajmy się w tej chwili, by tych, co w sy­
tuacji tej zawinili, zrównano co najmniej w pono­

szeniu skutków tego przesilenia, tej bankruckiej 
ich polityki. Dość nas uświadomionych, by uświa­
damiać nieuświadomione i pociągnąć je ze sobą do 
pracy i walki o lepsze warunki i stosunki, i

0  studja nad kwestją ko­
biecą po wojnie.

Życie wciąż się rozwija i badania i nauka 
muszą stosować się do ncwych wciąż jego przeja­
wów, nowych fetm jego i nie mogą stać na jednem 
miejscu. Inaczej wyglądała ter. kwestja społeczna 
w początkach rozwoju kapitalistycznego, inaczej 
przedstawia się dziś, gdy kapitalizm doszedł do 
tak olbrzymich kapitałów, że wyciska swe piętno 
na życiu ludzkości całej i każdej niemal jednostki. 
Nic dziwnegó, że i socjalizm, dążący do przemiany 
ustroju kapitalistycznego, ustroju, gdzie klasy po­
siadające, mocą swej własności prywatnej uciskają
1 wyzyskują klasy pracujące, na u s t r ó j  s o c j a ­
l i s t y c z n y ,  w którym nie będzie wyzysku i uci­
sków — w miarę, jak rośnie kapitalizm, jak zmie­
niają się sposoby i miara wyzysku, zmienia nie 
cel, ale środki i sposoby swej walki.

W  myśl tegc kongres socjalnych demokratów 
w Austrji, odbyty niedawno w Salcburgn, ustano­
wił komisje, których zadaniem ma być rewizja 
poglądów socjalistów na najrozmaitsze kwestje, sta­
nowiących całość teorji i praktyki socjalistów.

Po dokonanym wyborze tow. Popp zażądała 
utworzenia takiej samej komisji dla badania tak 
zwanej kwestji kobiecej, motywując to tem, że i ta 
kwestja podległa w ciągu czasu głębokim zmianom 
i że należy przestudjować taksamo cały obszar 
tych spraw, które mianem kwestji kobiecej, tak, 
jak ona przedstawia się dzisiaj, aby kobiety wy­
stąpić mogły z nowym programem pracy i nowemi 
żądaniami wobec ciał samorządowych i rzdowych.— 
Komisję taką wybrano. Ma ona na następnym 
kongresie przyjść z rezultatami swych badań i wnio­
skami.

I my tu powinnyśmy zająć się sprawą tą, za­
poznać się ze stanem rzeczy zagranicą i u nas 
wszechstronnie i dokładnie. Wtedy dopiero ruch, 
nasz nabierze rozmachu.

Kurs kroju bielizny i sukien, założony 
przez lwowską Sekcję Kobiet P. P. S.

Od miesiąca tow. Szpytowa prowadzi z ra­
mienia lwowskiej Sekcji kobiet P. P. 8. kurs kroju 
i szycia bielizny i sukien damskich oraz dziecię­
cych. W  przyszłym miesiąca sekcja otwiera kurs 
modniarstwa i ozdobnych robót ręcznych, dziś 
znowu tak modnych.

Na kurs zapisało się narazie dwadzieścia kilka 
towarzjszek, między któremi prawie połowa mę­
żatek, matek kilkorga dzieci. Nadzwyczaj miłe 
wrażenie robi widok pracujących pod kierownic­
twem tow. Szpytowej towarzyszek.

W  dobrze z gory Airietlonej sali, w lokalu 
„Pracy", Rynek 8. ustawione są stoły. Przy każ­
dym 4 towarzyszki, na dużych arkuszach * papieru 
rysują formy koszul i innych części bielizny, wedle 
miary i teorji kroju. Tow. Szpytowa, narysowawszy 
formy na dużej „szkolnej" tablicy, tłomaezy zna­
czenie linij prostych i krzywych, poczeui chodząc 
od stołu do stołn, od uezenicy do uczenicy popra­
wia, wyjaśnia, spokojnie i pewnie. Towarzyszki 
ogromnie są zadowolone, cieszą się z każdej nowo 
nabytej „formy", przyczem piszącej, która kurs 
zwiedziła, tłomaczą nadzwyczajną ważność umie­
jętności uszycia sobie lub dzieciom sukienki, bluzki, 
fartuszka, w czasach tak wielkiej drożyzny, gro­
żącej spadnięciem szerokich mas poniżej nawet do­
tychczasowej stopy życiowej. Trzeba dodać, że

I
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Oświacie polskiej grozi katastrofa.
Z R ek toratu  U n iw e r sy te tu  lw o w s k ie g o  o trzy m u jem y  n a stę p u ją cy  k o m u n ik a t:

Rektorzy szkół akademickich zebrani w przedstawić, że w danych warunkach senaty 
Warszawie na konferencji rektorowi, orzed- akademickie nie oyłyby w  stanie przyjąć nadał 
stawi li władzom, .rozpaczliwe położenie szkol- odpowiedzialności, za prowadzenie po wj er zio­
nie twa wyższego, wytworzone p|rzez dÓtycbcza„ nych ich pieczy uczelni.
sowe oszczędności i niebezpieczeństwo całko- Rektorzy nie uzyskali jednak żadnych!,' wią­

żących przyrzeczeń, powrócili wiec db sWych 
uczelni, piełni nadial irpski i obawy o losy po­
wierzonych ich pietzy uczelni.

Zaznaczyć trzeba, że p. [rnipister skarbu 
Zdziechowski nie znalazł pziasu n a  przyjęcie 
delegacji rektorów wyższych uczelni W Pol­
sce.

W sp r a w ie  s ty p e n d jó w  ak ad em ick ich .
Konferencja Rektorów Wyższych Uczelni, 

zebrana w  Warszawie tW dniach 12 i il3 b. (rat. 
poświęciła wyjątkową uwiagę palącej spr,a|wiie 
slypendjów d'la (młodzieży akademickiej || zdo­
łała uzyskać ze śtpony czynnikóWf mjialrodaj1-' 
nych przyrzeczenie, że slypiendja akadefm(ic- 
kie. acz zredukowane, będą jednak nadal |m|łb- 
dżieży wypłacane

witego u ni eruchotm iei da szkół wyższych, ja- 
jddm groziłyby dalszej, czysto jnecnanicżne osz­
czędności. Już preliminarz budżetowy na rok 
1926 przedłożony przez rząd1 p. Wił. Grabskiego 
redukował budżety szkolnictwa wyższego o 19 
proc. prawie nie 'tykając innych działów 
szkolnictwa zaś prowlzotrjujm budżetowe na I. 
Kwartał b. ir. w p ro w a d z iło  dalsze, bardzo dale­
ko idąoe restrykcje.

Rektorzy zaznaczaj li, że prowizor juim; bu­
dżetowe pozbawia szkoły wyższe m.ożności za­
dośćuczynienia najelgmenlarn i ejszym potrze­
bom nauczania, już unlamozliwSfe. prowa dzeń je 
zakładów naukowych, którymi grozi autom aty­
czne zamknięcie, zaś dziesiątkom tysięcy mło­
dzieży nieobliczalne przerwanie studjów j jjeth 
przedłużenie.

Rektorzy uważali za swój obowiązek

Zjazd monarchistypzny w Poznaniu.
Zarząd główny organizacji impnarchistycz­

nej rozesłał db prasy komiunikat o zjaździe od 
fcnytyimi w Poznaniu. Komunikat tej organizncjii 
przynosi cały szerleg ilazwSsk jar ystokr at \ictzft ly chi, 
z emerytowanymi generałami n a  czele1. I tak 
w zjezdzie brali udział im,, i. ger Kaz(jmgerz 
Raszewski, gen. Józef Dowbióf-Muśnicki 5 Z. 
hr. Kurnatowski Hieronim hjr Tarnowlskal, Jan 
h “. 7'yzkiewicz, Heńiryk Skir|m(unt.

W zjeździć wzięli również udział jlako za­
proszeni goście pp. Adam hr. Żółtowski,, pirof. 
Tadeusz GraboWski z Poznania, itdc

Obok tych karmazynów nie birakłb też 1 
szaraczków, którzy liczą zapewne1, że [mloże i 
dla nich icoś z pańskiego sto łu  spadnie.

Charakterystyczna była jedna  z udhwał, 
oto na wniosek ks. Lubolmjirskietgo uchwalono 
przyjąć za zasadę, że siedzjibią w ładz central- 
nyrb jest Warszawiai, pozostawiono n;domjiasL 
zarządowi głównetmiu prawo pirzleniesienjila sję 
z ważnych przyczyn organ i zjacyj n yc 11 db innego 
miejsca na przeciąg czasu* w edług swego Uzna­
nia.

Czyżby Warszawa nie była w tej chwili je­
szcze dość bezpiecztna ?

U/śród przyciól psy zająca zja d ły.
Było to w  (r. 190S — w  niespełna rok po w ybo­

rach dlo austrjackżego parlam entu. Poseł socjallilstycżny1 
austr. niem . tow . Ellenbogen w ystąpił imieniem socj. 
klulbu z wnioskiem ażeby tytułem  poprawa bytu u- 
■thwalić dla Kolejarzy 20 m lijonow  koron, pocztowcom 
4a(ś 4 Emikjony KOion. 'Wniosek iów goi ąoo popierał tow. 
Moaaiczewski. lecz tak w  kom isji jak na plenuln oba­
liło  go Koło Polskie. Pomimo to jednak kołow y póstł 
F- Głąbiński obłudnie zadepeszował lwowskim kole- 
jarzewn, iż spraw a “pom yślnie" załatw iona.

N a to “pom yślne" załatw ienie kolejarze zareago­
w ali tak ciężkimi w yrzutam i. żi przestraszeni Tern pa­
now ie 7. Koła Pol. wymogli na m inistrze skarbu n a j­
p ierw  8.4 millj. a  następn ie  dodalkow o jeszcze 6 milj. 
foomon <Ha kolejarzy

W len sposób panow ie z Koła Pol. odwdzięczyli 
się' wówczas kolejarzom  za w ybory w  r. 1007. jak ­
kolw iek i  butrżujskimi kandydatam i głosow ały w te­
d y  pow ażne m asy kolejarskie, reszta  zaś pracowników  
państw , była przew ażnie w rogo usposobioną przeciw ­
ko socjalistom.

Pozątęm, uchwalono wyrazić "najwyższe;" 
uznanie za "owocną i ofiarną" p racę : jml im: 
gen. K. RaszeWskielrńu, ks- Aleksandrowi Dguc- 
kiejmu-LubeckiemUi1, gen. J. Dowbór-Muśnijcjkie!. 
pnu- a tylko uznanie dżiennikowli "Słowlo" wi 
Wilnie, za owocną propagandę [mionanqhislyszną 
od kilku lal szerzona na wschodzie Polski.

"Echo Warszawskie'* ko[mje)ntująQ akqjję m u . 
narchistow w Polsce pisze;, że rozporządzają 
<>ni budżelcimi, wlyd|ają pieniądze na ainlikonsty- 
lucyjne oele v czasie, kiedy pieintiędfee Le mo­
głyby być użyte n;i ratunek piaństWa. Nie jes1 
lo już więc zabiawia karnawałowa a zły i psot­
ny czyn.

Pozaleim pisze “ Echo": „Nie wiemy, jiak 
daleko są ci panowie od fałszerzy arystokraty­
cznych Węgierskich, ale bbiimjy s(ię, że gd!y sję 
im; zasoby osobiste, niezaśilane m ądrą ppacą, 
wyczerpią, to kto wlef, gzy nie pójdą siadam)! 
monarchiptów węgierśkigh. A przecież kpoujka 
skan d a licz i i a arystokratyczna jest ju ż  za bbgata 
w Polsce pocóż gromadzić świeże błoto !"

P o z górą 17-tu Inkach od owego czasu pbw ta- 
irtjaj |»q obecnie w  ooroozonej Polsce In sajna h istoria . 
F unkcjonariusze państw ow i tum anieni aż do om dle­
nia hasłem  “Bóg 1 Ojczyzna" (czytaj • brzUleh i Oj­
czyzna) —-I oddali niebacznie przy ostatnich wyborach 
do Sejm u sw oje głosy w  przygniatającej części n a  
“ósemkę." a  w  szczególności Ua narodow ą dem okra­
cję,- I wygłosowa li sobie żm iję, bo oto głównie wszech- 
ipOlacy nasUiwali 1 dalej cisną na obniżkę, poborów  
pracow nikom  państw . — o ile zaś chodzi o kolejarzy, 
to znowu! tpanwęla o nich p. Głąhjńskl. marząc ‘vm 
razem  o “pom yślnem " załatw ieniu1 ( l-) sch ulg prze­
jazdowych.

Prawdia. funkcjonariusze państw , przejfrzeli. nie- 
slely trochę za późno i m asow o dezerterują z endec­
kich szeregów, ale czy len nathlralny objaw  sam oza­
chowawczego tynk tu dostatecznie uzasadnia nie­
godny odw et na największych biedakach! i n a  ro to  lu l­
kach ! ?

W stydźcie się  wszyscy m iarodajni wykpigrosze 
jk) li tyczni z pod  wszechtrolskiej płachty.

Dostojnicy kościelni
przed sędzią śledczym .
A fera  f a łs z e r z y  n a  W ęg r ze c h .

BUDAPESZT. 16. styczniu. (Pat.) W ciągi: 
dzisiejsze*! nocy zostali przesłuchaj1'1 ponowne 
dyrektor genaralny pocztowej kasy oszczęauo- 
ści Barcs, biskup polowfj Zadjr,avecs, Win- 
dischgrnetz i Nadóssy. Przesłuchaniu temi1 
przepisują w Bnclapeszci? duże znaczenie Po­
nadto zawezwał pirokuralor również w  ciągit 
nocy Bayosą i biskupa ZadVaveaV w celu1 skon­
frontowania Ich ze sekretarzem) ks. WnidSsch-. 
graelzi Raabielm,- Obtrońca biskupa Zad)ravec? 
oświadczył dżlennikairzom!, że w  toku Lej kon­
frontacji udało się Bar oso w  i Zadra veco wg u- 
dowodnić, że nie ponoszą oni żadnej w in y  w, 
związku z fałszerstwem banknotów*.

BUDAPESZT. 16. stycznia. (Pat.) Kon­
frontacja generalnego dyrektora P. K. O, 
Bar-csa i biskup? potowego Za<iraveea ź Rabą, 
zarządzoną została dlatego, że zarów no Ra­
ba, jak i i cej* ątesziówanl w1 Hadze fałszerze 

łożyli zeznania obciążające obie te osobisto­
ści. W  czasie konfrontacji Baros I Zadravec 
obsl a wali nadal przy swoich p i erwn) o tych 
twierdzeniach, że nie (m|a,ją n ie wspólnego z a- 
ferą fałszowaniia banknotów1. Baros przyznał* 
tylko, że udzielił prywatnie kslęcju W^ji-
diąchgraejzowl pożyczki nie użył jedjnak no 
tego celu pieniędzy z funduszów państwo­
wych. ,

Niekończące się przesilenie.
Trudności przy tworzeniu nowego rządu w Niemczech

BI-.RL1N 16 stycUPiia .Pal). Jak podają pism a
■rokowanża kanclerzu l.ulhcra z przedstawicielam i 
iploszczegóInyicb purtj,' w  .spi'awje ■ utw orzenia nowego 
galwnelu n ie  posunęły aę  naprzód. Sprawa obsadze­
n ia  teki spraw  w ew nęirznycb i Re;cbswebrv nastrę-

w  dalszym rvągul Irudnośej i wwwołujc inunię.t- 
uą Ipolęmjkę w pimsie um iarkowanei 1'Kma demo-
kratyczne p ro teslu ją  przeww oddaniu teks spraw  we- 
w nęti-znw h ludowcom lub osobistości polilotwijc bez­
barw nej. ' Vo<vsdhe itg .“ daje dlo pożnanin .że obję- 
cve porlle lu  spraw w ew nętrznych przez o-sobisto.śći 
zhliżoną (lo praw icy zjm;siłoh\ tfem okralów do po- 
Wstrzwnaima sję od udziału w gabinecie. DoUchczaso- 
w y m,ni.stje;r Reichswehry Gessler oświadczył wczoi
jipj Bonowib.c że nje wejdzie w  sktad nowego rzsfditi

Szkodliwe redukcje na kolejach.
Jedflo z isjm warszawskich p ię tnu ję  lekko­

myślny sposób przeprowiadania redukcji na  ko­
lejach. I tak np: w dlyir. krakowskiej! zrecin- 
I.owano około 40 proc. pracowników sezonci- 
'wych, między którymi są tacy, którzy pracują 
na role ach od kilkunastu, lat, a ihjóm> to są 
zaliczelu ciągle do pracowników ''sezonowych".

Pożoslałym, zaś zretl!Ukowano pracę dio 8 
dni w  lmjteśiącu z pładą 3 (razy 'mższą od dolych- 
czasowej. Recrukcje te doprowadziły do hakich 
abpurdów!, że  np. na szlakuldwnltorowym' Lwów' 
—Kraków na przestrzeni 10 kljmj. pracuje 2 ro­
botników jzlenniej. W, dlyr. wtHeńdkjej dzjeją 
się n. p. takie yziejczy', że tw jedńy ch warsztatach 
redukuje się dhl piraci w  dNigici: zaś plagi sję 
za godziny nadliczbowe by rcłhocie podołać. 
Sprawa rdmuńetracji, powstałych ze specja hiych 
oszczędności poszczególnych* dyrekcji wywołulje 
również uiezadówloleinie wśród1 szerokiego ogó­
łu kolejowców', którzy twie-dzą, że oszczędno­
ści te powslały koszte|m! ich zdfrowia i bęzpje- 
czeńsLW a ruchu.

1 * 1 N AD ESŁAN E. 1*
(Za tę rubrykę Red&koja nie odpowiada).

Dr. Mar ja  E U  Ii E li
były lekarz kliniki prof. Piraueta, ordynuje w cho­

robach dziecięcych od 3—5.
L W Ó W , u l. JA C H O W IC Z A  1 6 . 1 9 -3
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Harce p. ministra oświaty.
Z kół naiłczycielskich p iszą nam,:
Niedawno diop*ero. bo przed vrak.acja.Tni. okrzyk 

zgrozr. rozległ się w  społeczeństwie, gdy statystyka sa ­
n ita rna  obwieściła w  dziennikach w ynik badlań nad 
zdrow iem  młodzieży szkół średnich i powszechnych, 
w ykazujac olbrzym/ procent dzieci gruźliczych i g ru­
źlicą zagrożonych. f

W ślad za tą pom ną w/adóm ością przyszła drogą 
Oficjalną 'y-ada dla nauczycielstwa, hy  Zajęto się do­
żyw/antom dzieci > by o takjem  “dożywianiu." poucza­
ło rodzsców. Co zrobił rząd. któlry patronulje w tej 
spraw ie? Czy zorganizowano na w ielką skalę kotonje 
i półkolonje w akacyjne, czy rzucono pieniądze na 
m leko dla dzieci, na ciepłą odzież? Czy zrobiły ooś 
w  tym k 'erunku rany gm inne? Nic. — Nauczycielstwo 
w łasnym  przemysłem prow adzi drobną akcję.

Ale p. Grabski w padł na saiiacyjno-sniijlam y p o ­
m ysł. k tóry  zapew ne uśmierci, m ikroba gruipiCY. bo 
może i on  nie w ytrzym a w  tych warunkach, Oto od ­
tąd w jt-dnej klasie m a się uczyć 60 do 80 dzieci! — 
W łaśnie te pow ojenne, niedożyw iane, gruźlicze — 
skutkiem  tego słabo pojm ujące dzieci, m ają ‘'kształcić" 
się w  powietrziu. p rzepełn ić  nem kw asem  węglowym. 
wydyćhi\vanym  z 60 piersi, w  ciasnych ławkach.

N/e konia;- na Wm. O statnio p. Stanisław — jak 
fa mil jam ie  nauczvcielslwo endeckie, nazywa “kolegę" 
profesora -  zdobył się na lepszy jeszcze koncept. — 
Oto chce skrócić w akacje letnie do 6 tygodni. — C,ui 
bono '' Gzy pragnie, aby lo. czego nauczyciel nie zro­
bił w  dągu 10 .miesłęćly z klasą i po brzegi w ypchaną — 
zr.obił w  10* miesiąca?

Nic p. Grabski oddaje w spaniałom yślnie te 
dw a tygonnie w czasie Świąt Zielonycjb — na w y­
cieczki •dziatwy po k raju1. Piękny, dopraw dy pom ysł: 
T akie wycieczki to najlepsza i najskuteczniejsza me­
toda nauki geografji i poznania ojczyzny jej u rzą­
dzeń gospodarczych społecznych. gminnycli itd.

\le  co. czy właściwie ile. w stawia p. Grabski 
w  budżet na le wycieczki kolejam i, statkami, au tobu­
sami po kraju, aby nietylko dzieci zamożne, w ojażu­

jące ze sw oim i rodzicami, lecz całe klasy, cała szkoła 
mogła zażywać tych przyjemności, niesłychanie poży­
tecznych. lecz i bardzo męczących i n ie  mogących 
zastąpić odpoczynku?

Wszak to właśnie, że dzieci są biedne, paraliżuje 
ratą  ukcję wycieczkową naiuczycfelsltwa. A ponieważ' 
wycieczki takie nużą drteci Tijepom je rn ic • (jazda w  prze 
działach III. klasą, niewygodne noclegi na słomie, m  
ganianie całym i dniami jio danem  mieście czy oko­
licy ild.) tembaadziaj potrzebny jest ;m zupełny dw u­
miesięczny wypoczynek w czasie którego, bez p ro ­
gramu' liasąją .swobodnie. a w rażenia cisną srę im 
zgoła ‘niechcący1 tak. że tern silniej /wpadają w  Ich 
serca i umysły, odświeżając je i czyniąc na now o 
zdlcdnymi clto pracy i  nauki.

Można z czyslem sumieniem twierd. i że 10 
ln/c&ięcy nauki po 2 miesiącach “odłogiem" spoczy­
wającego mózgu1, hasania bez “zadań" odrdbiianych. 
lekcyj wyuczanych, strachów, które przechodzi biedna 
dziatwa, gtckroć lepszy zapew nia w yn ik  pracy Uozpitwn 
i nauczycielom, aniżeli 10’/ 3 miesiąca nauki z 7-e- 
dUkcją wakacyj. które - jak m ów i pleśń dziecięca, 
tak “m .iłą  są rzeczą"; Lem milszą, że sw obodne przeby­
w anie dziatw y p';zez ten czas (nawet tej najbiedniej­
szej. n ie wyjeżdżającej na pow ietrzu1. na polu. w  o- 
grodach. parkach. a zam ożniejsze wśród! gór. nad m o­
rzem itd . — umożliyvia je j obserwacje, które, potem 
yv naufce znakomicie OTbżytkowu je. A lej swobody w 
czasie najw iększych upałpw  pozbaw ić chce p. Grabski 
dziatwę •—• pow tarzam y — pow ojenną, cherlaw ą, w 
Olbrzymim procencie gruźliczą

Nie mów&my już o [nauczycielu z którym  p. mi­
n ister 'zgoła się już n ie  lK\zy. a który czasu teryj uży­
w a nietylko n a  wypoczynek ale na dalsze kształcenie 
s/ę. jtta zppoznanfc się  z nowoczesnej}* p a l la m i w  nau­
czaniu' i na poznaniu kraju.

Toteż dobrze, że endćckie nauczycielstwo poznało 
bliżej swego mjlpislza bo nniiczycselslwo dem okratycz­
ne zna go ,)uż od dawna.

K o l e j a r z e  a  P. P .  S .
W  Krakowie pojawił się świstek pt. "Dzjeń 

Ludu — jednodniówka", którzy wstąpienie so­
cjalistów' do Rządu staria się wykorzystać na 
rzec/ pokutnej intrygi, od tak dlawlrat a lak 
bezskutecznie wlancholącej przelcjiw PPS.

Treść tego świstka, jego fcon i różne "za­
rzuty" przeciw partji tnaisżejj, są tego rod/laju; 
że o autorstwo ich |miożnaby posądzić zarówno 
np. chadeków, jak i kojmlun|ia(tówt z tą tylko 
odimiouą, że chaoecy dla warcholenia swego 
używaliby maski "radykalizmu'’ , a  komuniści, 
czy też "niezależni", czyniliby to ze swej natu­
ralnej imianjr intrygowania praefcjiw PPS.

W  jednej czy drugiej udimliąnie "krytyka" 
PPS Lak idjolyczmą, ,a zarzuty Gik nikcze|minG- 
że bawić się w pó!e|m(ikę z czeiinś podóbnem,, 
byłoby istotnie niżej godności 1-Ud'zkejW

Na jedno tylko 'Warto zwrócić "wagę, imia- 
nowicie na to,, że ta pokątna "opozycja" n a­
rzuca się na opiekunkę.... kolej ąrzojmj i w art. 
p t . : "Protest kolejarzy1 ptrzeciwl obniżce pobo­
rów, zamieszcza jak:eś "sprawozdania" ze zgro 
(miadzen kolejarskich, na których1 kolejarze rze­
komo "potępiają politykę klubu PPS., godzą­
ca ( ’) w żywotne intelresy pracown. państw".

* Otóż każdy, kto zna uśw'";aójmjienie poli­
tyczne kolejarzy, Wie z gó-y, że la spetyalnie 
“ uchwała" jest całkiejmi ordynarnie zełgana,. 
Warszawska Centrala Związku klas,, ze wszy­
stkich - zgroimądzeri przez Koła miejsc. ZZK. 
zwoływanych otrzym uje W myśl ustalonych 
W Związku norm, — protokolarne sprawozda­
nia,, ale poza zupletnSe zreszjtą natunaJnyjmj (i
zrozujmiałymi protestami przeciw obnjżce płac 
żadnuch uch wiał przeciw'PPS. skierowanych tam' 
n ie m a ,

Mijmo bowiem nieWątpliiWje ciężkich ze 
swej strony ofiar kolejarze są na tyle społeczni! 
i politycznie wyirobiilenj', jż rozu(m(jeją trudne 
i za położenie klasy pracującej odpowiedzialne 
stanowisko PPS., tudzież jej) uczciwe tendencje 
którejmi kiejrowała się i kjeruje, wysyłając 
swych przedstawicieli do rządu koalicyjnego.

Z tego kolejarze zdjają sobie jasno sprawę 
przy całetm; wzburzeniu;, wywołjaneim redukc/ą 
ich D O D o ró w , któiretmU to wzburzeniu1 również

i o.ryan ZZK. “ K olejarz-, Związkowiec" daje 
dobitny wyraz.

Co do protestów kolejarzy przeciw reduk­
cji płac, to zarówno ostry protest Wydziału 
Wykonawczego Związku1, jak i interwencje 
u premierą, min istna koleją, j! mjfnjslra skarbu], 
za|m?eszczał "Robotnik" wiarsz. a  na wżbuirze- 
nie, jakie1 redukcja płac musi wywołać wśród1 
Kolejarzy i pracowników piańshwlowyuh1 pojwjo- 
ływali się z naciskiejni, reprezn Lanej PPS., gdy 
przeciwstawili się dzjkjm projektom mjnjstrg 
skarbu Zdziechowskiegoi, by znieść wskaźnik 
drożyzny i (mpożną, a płiace ustalić na pozio- 
pe 40 gir. za punkt. Ponadto "Robotnik" jak- 

KoIWiek jest organem stronnictwa, wchodzą­
cego do koalicji, jednak w  farze z di o  a 31. 
z. im,, w sposób bardzo osiry zaatakował mini­
stra skarbu, Zdziechowskffiego za to, że wobec 
delegacji pracowników pańśtwbwych (Jwj któ­
rej im,. ZZK. uczestniczył sekretarz generalny 
tow. Grylowski), oświadczył się za znliesj,e‘njte)mj 
wskaźnika drożyzny i (mpożnej;, przeciw' zaka­
zowi wywóz u zboża i przeciw zniżce1 komorne­
go. w artykule swyjm; “ Robotnik" podkreślaj 
'że poglądy p. Zdziechowskiego są sprzeczne z 
zastrzeżeni,ajmji, z któremi PPS. wesnia do rzą­
du i że takie poglądy', wyrażające tylko "p ry ­
watną ekono|mję" obszarników''i kapitalistów1 
jungą dbprowadzić państwo do katastrofy.

O lejm wszystkiem ogół kolejarzy dobrze 
wie, i islojąc hv'a,rdb na gruncie obrony swych 
zawodowych interesów], ujmjte jednak niezale­
żnie od tego ocenić stanowisko PPS. ;i prze­
ciw PPS. nie występuje1...

Wiejrzyimy, że wydawcom "opozycyjnego" 
świstka, byłoby jb. na rękę gdyby kolejarze1 — 
w obecnej ciężkiej sytuacji — dalii sję 'różr.yjm,1 
intriyganto|mi zbałamucić i podjudzać przeciw 
PP$. i gdyby — z powodu' obniżki swych pobo­
rów  — zaczęli rozbi jać solidiarny front klasowy 
proletariatowi polskiejmlu zawsze, a dziś szjeze- 
yólnie tak bardzo potrzebny — zyskałaby na 
tejml przedewszysfkiem reakcja kaipitalistutczna 
a komuniści, czy "niezależni" htryganc Cj|e- 
szyliby się że robią "na złość" PPS

Ale to spiekulowanie na kolejarzy i ich go­

rycz — wobec uświadomień La mas kotei,7Tskicb? 
— celu nie dopnie..

Zresztą w swojiejm, własnem środowisk! 
bo w krakowskimi, doczekała się "opozycja" 
policzka ze strony kolejarzy zorganizowanych,- 
jest to mianowicie uchwała krakowskiego Koła 
Z/-K. wyrażająca prezesowi ZZK. tow1. Kury- 
łowiczowi votum zaufania za sla.nowibko za­
jęte w <>broni(e dnteresów boteflpiteu.. g łó w n o  
wobec .rządif i Kejtmlu;, jjak i efl kongresie PPS.

Tow. Kury łowicz jest cztonkiefrn Klubu- P.- 
P. S. tego klubu, o któryimj pisze świstek o- 
pozycyjny, że jiakoby godz- w1 interesy praco­
wników państwowych.

Tyczaselm' sarni kolejarze stwierdzają, żt 
tow'. Kury łowicz, członek klbu PPS. bponi je­
dnak na gruncie partji postulatów kolej<arzy0- 
swobodnie i bez żadbej .przeszkouy.

Uchwałą swą kolejarze krakowscy* kłamji- 
we brednie "opozycji" przygwoździli! odrazy 
na gruncie, na którym się <me zrodziłu...

IfMCZ.

Wiprzedawania msszyn fabryc^pb,
W. czy im  in t e r e s ie ?

Przcjmysł łodzk' odbudoway się w Sarach 
dewaluacji za kredyty rządowe. Każdoczasny 
'minister skarbu z lat infiacjji sypiał hojną ręką 
pożyczki przemysłowi wiók Lennjiczenru, jak i 
całemu Lewiatanowi, które on następnie zwra­
cał w zdewaluowanej walutcie. Za te pfcgniądtoe 
pożyczone, które irząd mUsi zwracać oobenie 
wi pełnowartościowej walucie, zakupyjWjali prze­
mysłowcy mniej lub więcej1 potrzebne maszyny^- 
budtowli wie,kie piece, sta/wiall budynki oi-birzy- 
mie hale. albo też w*ywoz|ili pjenSądize m  gra­
nicę.

By wało rozmaicie. • (
.dupełnie lekkojmjyślnie niektórzy zakupy­

wali najdroższe |m|aszyny, nie starając się rów - 
nodfeśniie o organizację zbytu własnymi pro­
duktów;, o ich rozszerz,aniie. Ani w  lgiaju m i, 
zagranicą. Każdy kupiec może stwierdzić, że 
na dziesięciu ajentów , którzy (m|u ofgnujją to ­
war, jedtem będzie z Polski a  dzieudęchi ŻS 
Ausiirji, Czech lub Nielmiee. Anf taniością, ani 
solidnością przemysłowcy polscy produktów pol­
skich reklalmować nie umieli, nfe przyjął ich 
rynek polski,, a te|m] nmiej rynek zagraniczny, 
f dziś w magazynach fab)ry,cznych całe góry' 
produktów daremnie czekają na  odtigpców, bo 
ogół jest zubożały ponad normalny stan.

Jesteśmy obecnie świadkami t.ragcznyełj, a 
znamiennych skutków takiej gospodarki. Oto 
w Łodzi likwidują sję wljększe nawet przedstę- 
sllw:ą, a niektóre z nich wyspirzediają iń|aszyny}- 
które ostatnio w większych ilościach zostały 
wywiezione do Jugosławji i Rujmluinji.

Wywiezione zoslały maszyny, nieraz pierw- 
rzędnej jakości,, najnowszej konstrukcji nieda­
wno za oiardzo dltiogie pieniądze spirowiadzlone 
do Łodzi. Przy sprzedaży nato|m|iast obecnie fa­
brykanci niejednokrotnie sprzedlają swte jmtaszy- 
ny za bezcen, za jedną dzlijesiątą iczęść twiajrtości.

W  Łodzi bialwi ooecnie specjalna kotmjisja 
składająca się z inżynierów blelgijjjskjch, f r a n ­
cuskich i włoskich, którzy badają jakość tyct 
maszyn, celem zakwalifikowania ich db wy­
wozu. <

Dla skupu Imlaszyn i wywozU! ich zagranicę 
jest zorganizowanie całe konsorcjum francusko- 
belgijsko-włoskiej, które ma w Łodzi swe przed- 
siębjiorstwo. W ten sposób wywieziono ju ż  za 
pośreduicl wiejm łódzkich firm  przewozowych —• 
przeszło trzydzieści wagonów napełnionych imja 
szynaimli, a kilkadźiesiiąl tysięcy robb.tników zo­
stało bez pracy.

Czy nie [m|a nikogo> kt.objy spraiwidził, w 
czyim ta robota leży interesie? Czy przypad- 
kie|m, nie1 w  interesie "bliieldlnych" fabrykantów, 
którzy się już zbotracili kosztejm, inflacji?...

Mrozy u/s Włoszech.
RZYM. 15. stycznia. (A. W .) Środkowe f 

północne Włochy nawiedzone zostały falą zi­
mna i opfldóy snieżliych'. Tem peratura wy­
nosi w Turynie 11, lWie Florencji 9, w  Genu* 6

/
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s ł  B o r y s ł a w i a .
Z d z ia ła ln o śc i T. II. R  u.

BORYSŁAW 13. stycznia.
D tóycj-ic/.asow e k o re sp i^ iu e n e je  z B o ry s ła w ia  do 

ij.jv.zy?>- p rz e w a ż n ie  slosunK Ó w  p a n u ją c y c h  w d z ied z in ie  
żyo la  zaw ow cW ego. p o ru s z a ły  sze reg  lo k a ln y c h  sp ra w , 
że w yim -enlę c h o c ia ż b y  je d n a  z o s ta tn ic h  p. t. "K o n n y  
s a m o rz ą d 1 k tó ra  w y w o ła ła  la ta j  lak  w ie lk ie  z a in te r e ­
s o w a n ie . że k jo sk i  i I*ilra g aze t b y ły  w p r o s t  o b lęg a n e  
i w  g o d z in y  p o  u k a z a n iu  siy D z ien n ik a  fa u lo w e g o  — 
n ie  m o ż n y  go bvł<> n ig d zie  d o s ta ć .

Nic w iem '. o  i le  na  p ra w d z ie  p o le g a ją  tw ie rd z e n ia  
z ło ś liw y ch , że sam i r e p re z e n ta n c i  g m in y , d ru c h o n iiw -  
sz j sw ó j cały  s a m o rz ą d o w y  a p a r a t  w  p o s ta c i., .  ry d w a ­
n ó w  i p o ja z d ó w  — lo tem  b ły sk a w icy  w y k u p i ł  w s z ę ­
d z ie  e g z e m p la rz e  D z ien n ik a  L u d o w e g o ...

N iC ' o  tem  je d n a k  c h c ia łe m  p isa ć .
P o z w a la m  so b ie  o n b ied z  od  d o ty c h c z a so w y c h  te ­

m a tó w  k o r e s p o n d e n c j i . b y  p o d z ie lić  słę z c z y te ln ik a ­
m i cze inś. co tu ta j  je s t  lak  z u p e łn ie  obeesm. a m ia n o ­
w icie : itfM .i k u l tu r a ln o - o ś w ia to w ą .

N a .m ieliźn ie  tu te jsz e g o  życiu, g d z ie  z je d n e j  s t r o ­
n y  w y k ła d n ik ie m  s to su n k ó w  je s l  e k s p lo a ta c y jn a  r a ­
b u n k o w a  g o sp o d a rk a  k a p ita łu .  b r u ta ln y  w y z y sk , ż e ro ­
w isko m ię d z y n a ro r .o w r j  I tan d j sp e k u lan tó w ., z d ru g ie j  

z a ś  — iie z ro b o e ie . n ęd za  i g łód — n ie m a  śro d o w isk a , 
■skupiającego ch o c iaż b y  p ięc iu  ludzi d o b re j  w o li o 
tw ó rc z e j in ic ja ty w ie  na  p o lu  o św ia ty  publicznej,.

Ja k  d o n io s łe  leoy  znu czen ie  t a i  tu ta j  TU R — a 
to  u łn b a jd W e j gdy  u w z g lęd n im y  .że k a żd y  m a  p ra w o  
u c z e s tn ic z y ć ' n a  jłekd -iB jU D . czy  leż  p o g a d an k a ch  jego  
s la za ji/em  u rz ąd z an y m ,.

W inS cneni też  z w ro c ie  uw ag ę , iż p re le k c je  le n i e |  
są  o z o m  p rz y p u d k o w e n y  g d y ż  są  z o rg a n iz o w a n e . — 
p ró c z  lego zaś FUR u rz ą d z a  s la łe  soboLroe w ieczo ry  
d y s k u s y jn a  n u  k tó ry c h  ro b o tn ic y  są  r e fe re n ta m i

Bliższc zetknięcia się i u!dział w takich dysku­
sjach  mogą przekonać każdego myślącego człowieka
0  sile  ż y w o tn e j ,  o  d u c h o w y c h  p o trz e b a c h  ro b o tn ik ó w
1 n a jw y m o w n ie j  św ia d c z ą , iż w y s ta rc z y  ty lk o  d o b ra  
Cihęć * In ic ja ty w a  je d n o s tk i .  b v  z ła m ać  b ie rn o ś ć  1 
a p a t ję  n a jb a rd z ie j  o b o ję tn y c h  lud z i, s tro n ią c y c h  o d  
p ra c y  sa m o K sz ta łc e n io w e j.

Przyjechaw szy n a  ferje świąteczne do Borysławiu;, 
jpualem ao  stateczną sposobność prze konać się o słusz­
ności powyższych uwag,.

D n ia  1 0 . b m  m in i o d b y ć  s ię  re fe ra t  Io w : D ra  
sH ersch ta la  ze L w ow a., k tó rj-  jed n a k  n ie  p rz y je c h a ł. 
N a  p r o p c j jg y  ę to w . M a rk o w sk ie j z a im p ro w iz o w a łm n  
“re fe ra * "  A le j a k '"  P o ra n e k  l i te ra c k i.  poitgając-Y  Ii 
ty lk o  (ri su m  to n « m s .  a m ie ł! )  p a  p rz e c z y ta n iu  " J a n k a

‘referatów 1 literackich w takiej formie jest pożądane: 
audytorjum  przestaje być biernem  i dany  słuchacz, 
biorą# udział w- dyskusji. zostaje “referentem " tych 
poglądów, jak ie  utw ór m u nasunął, a Ich sum a m a 
tworzyć wyczerpujące om ów ienie danego u tw oru i 
problemów w nim zaw artych.

Zrealizowanie powyższego planu  przeszło nasze 
oczekiwania. N je będę tu opisywał żywej, in teresu ją­
cej dyskusji, k tórą przeczy tanie wymienionego wyżej 
u tw oru  w yw ołało; w ystarczy tylko, gdy podam  kilka 
punktów , świadcząeycn o poziom ie kilkugodzinnej dys­
kusji :

1) Stosunek dworu do w si poLskfej;
2) Ci Rosta jako czynnik kształcenia m łodzieży,
3) Włarfea a je u n o stk a :
4) Lud a m uzyka:
5) Co to jest kradzież?
6) W spółczesne wychowanie dzieci;
7) Nędza wsi po lsk ie j; E
8 j Dusza dziecka: ń
9) O wychowawcze dom y dla nieletnie!, - - itd.
Moralny efekt lej dyskusji, zainteresow anie, ja ­

kie wzbudziła u ludzi, przepełniaj ącyoh salę. dały 
asum pt tutejszem u TUR-owi do częstego urządżanph 
podobnych ę.ogaaanek literackich i już  w  sobotę, dnia 
16. hm, o godz: 7 wlecz: odbędzie się  w sali Domu, 
Ludowego wieczór poświęcony pamięci S lelana Żerom­
skiego przy wsjłófudziale Iow. , M arkowskiej, k tó ra  
omówi twórczość Żeromskiego i sLanowisku jakie 
zajm ował w literaturze polskiej.

W rażenie, jakie odniosłem  na Lej pogadance, po- 
bud/zło mnie do lego. ażebym zw rócił się do WTas 
Czytelnicy. z w ezw aniem : ulrządzajcie pogadanki lite­
ra c i,e j  — Dadzą W am one bardzo wiele, gdyż zazna­
jomicie się tą  droga z literaturą rodzim ą, która — 
jeżeli nie zupełnie już. to przynajmniej częściowo —- 
odzwierciedla wszelkie przejaw y życia, problem y i 
potrzeby polskiego ludu.

Urządzanie takich nogadanek m a rów nież i prak  
tyczne znliczenie, ponieważ nje trzeba w  tym  celu 
specjalnych prelegentów , którzy, jak m m ' w iadom o, 
tej dziedziny p iaw ie  że nie naruszają .

W najbliższej przyszłości P ostaram  się n a  ła- 
Jfngft Dziennica Ludowego napisać klika w yczerpują­
cych ajrtyKułów. klóre pobudzą m oże naszych czytelni 
ków dó inlenzywnlejsz.ej pracy sam okształceniowej.

Skupiajcie się więc robotnicy w W aszych związ­
kach, pracujcie nad Waszem oświeceniem  i uśw iado­
m ieniem  : bądź, ie pobudką i przykładem dla innych.

m uzykanta sTenldewicza z lem. iż ulwói- len o m ó w ią  j a jednego jdż  z góry m ożem y być pew ni, iż Wasze 
słuchacze a ew entuam e braki w dyskusji wyłonione iru d j. krew. W asza męka f dola siano wić będą 
.tuzuipełn* “prelegent" |  podstawę Nowego Żyjoui.

W ychodziłem bow iem  z założenia, iż p row adzenie[ NIKODEM KAP1LEW1CZ.
■ B n n s n n B B a M H a n

O opiekę nad salinami w  Kosowie
Ftezy om awianiu gospodarki rządowej po salinach 

stw/eavfeoii» że interesow ane cz.yn.niks przy  każdej spo­
sobności sta ra ją  się operować przesudhemi cyframi, 
które n ie  odpowiadają rzeczywistości. W spraw ozdaniu 
podaje się koszta Własne produkcji jednej tonny soli 
w  każoej salinie. lak w  Kosowie koszta w łasne pro- 
.dulkcji jednej tonny soli m iałyby wynosić 100 zł. 30 gr.

Należy w yjaśnić. że do kosztów prodMkeji zalicza 
■się wydatki na inw estycje i 1. p. i (o właśnie diaje 
p retekst do krzyku i narzekań, że za drogo produ­
kujemy- Pirzy tem musi się .uw zględnić niedomagania 
natury  technicznej. To jesl główną przyczyną małej 
produkcji bo solanka w  Kosowie przez dopływ  słod­
kiej w ody do szybu nie m a potrzebnego procentu soli.

Gdyby solanka była w  tym  stanie zanim zosLata 
zalana pasza kopalnia, to koszta produkcji z pjewnoścją 
byłyby m niejsze jak w  Lanczynie. Na to  jest prosty 
Kposófc który praktykow ali Rosjanie w  1916 |  1917 
fokU podczas inw azji. Sprowadzili pom pę kanadyjską; 
która ciągnęła do zbiornika starą gęstą solankę ze spo­
du kopalni a to podw ajało produkcję. To zmniejszy­
łoby koszta produkcji i opłaciłoby się. Tylko w  mie- 

sierpniu 1925 r. koszta w łasne produkcji jednej 
® W y d b d fy  były db 91 zł 18 gr. a  to prze.z wydatki 

' U ajfuw ę panwi j to w łaśnie było przyczyną, 
koszta doszły dio takiej wysokości. ale ani dotych- 

C2a-S ani potem  koszta nie dochodziły już więcej do 
-'UJm — db 91-48 zł. — a nigdy do 100.30 zl.

W [uwesiącu1 listopadzie 1925 r bvłyr W ruchu 
dwie |janw&e. Wyprodukowano razem  na obydwóch 
I®’ wiiach 475 tonn 250 kg soli. Robotnikówr było 
w tyim miesiącu 61 — zaś koszta produkCji własne 

dł lonny wynosiły tylko 56 zł. Otóż jaka kolo-

sabia różnica gdj w ruchu są dwie panw ie l gdy
tylko jedna pmiew Przy lu th u  jednej panwi koszta
w łasne są już  wyższe i w ahają się m iędzy 67 a 80 zł.

Dodać należy jeszcze brak kolei k tóry  u lrudhia 
dostawę soli. a tem samem powiększa w ydatki na 
przewóz soli drogą kołową. Ale i to jesl trohnoslka. 
bo ipirzocięż w Bolechowie kolej jest na miejscu), a 
koszta są większe jak  w Kosowie Gdybyśmy dbslalj
dobrą solankę, oliwną ze spódu kopalni p rzy  w pro­
wadzeniu w spom nianej pom py kanadyjskiej, to p ro ­
dukcja i w ydajność pracy powiększyłaby się co n a j­
m niej o  50 procent.

Usunąć zło uioże jedynie tylko Sejm. przez w y­
delegowanie sejm ow ej komisji z j»>słów. k tóraby ob je­
chała w szystkie saliny i na jnljj.scu d d d a ła  stosunk* 
i gosjKJdhrkę pojedynczo każdej saliny.

Zam ordow ał „antychrysta".
W e  wsi Szadki pow. laskiego policja aresztow ała 

niejjklego gospodarza Lewandbwskiego. oskaa'żonego 
o zabójstwo niemowlęcia. L ew andow skiem u narodżit 
się svn. Gdy podczas w kładania go do balji z ciepłą 
w odą przez akuszerkę P ilghow ą noworo<lek złapał sję 
za kra wędź balji i Pow stał o własnych siłach, prze­
rażona nadzw yczajną silą niem owlęcia akujszerkfa z o- 
krzykiem : / ‘Antychryst ‘ Upiekła z dliałUpy. Przejęły, 
tem Lewandowski nSe zastanaw iając się długo tę-pem 
narzędziem  uderzył rzekomego “kslilpcia piekieł". Aresz­
tow any przez policję nie w jip iera się sweg: c z y n u l 
l>ędąc przekonany, że u ś m ie rc i;1: szatana).

— isSJ—■i

£ i t e r a t i ’ M .  n a u k a , s z t a i u .
SEJ ERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E LW O W IE: 

Niedziela o go-Jz. 3 popoł. "Faust . W ystęp  M: 
Salc-ckiego. — Ceny zniżone popołudniowe. ,

N>!ed>iela o godz. 7‘30 wiecz. “Żółta rękawiczka 
Poniedziałek o g. 7‘30 w . “Żółta rękawiczka". 
W torek o godz. 7‘30 wiecz. “N ietoperz".

REPERTOAR TEATRU NOWOŚCI (uL Słoneczna).
Niedziela o gooz 3 ‘30 popoł. “P an  M inister, 

Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela o  godz. 7‘30 wiecz. "M arjetta". 
Poniedziałek o  godzi. 7‘30 wiecz. "Hrabin: Ma-

rica". W ystęp p. Heleny Miłowskiej.
W torek o godz. 7‘30 w. “świerszcz za kom inem  '. - 

P rzedstaw ienie na cel dobroczynny.

REPERTUAR TEATRU MULEGO (ul. Gródecka 2): 
Niedziela o godz., 4-tej popoł. “U rwis". (Ceny 

popularne). , ''v
Niedziela o godż. 7‘30 wiecz. “Urwis“ (Ostatnie 

przecis ta w ien ie).
Poniedziałek o godzi 7‘30 wiecz. “HaU-Hau“ 
V>'torek o godz. 7‘30 wiecz. “H au-H au". 

LWOWSKI UKR. TEATR (T-wo ukr. artystów):
Niedziel, o godlz. 3-ejej pop. ‘‘Wryfłejem ska Nicz", 
Niedziela o  godz. 7‘30 w-acz. “Zakonnicy". 
W’torek o godz 7 ‘30 w iecz “ W  yf tej em ska Nicz". 
Czwartek o godz 7'30 wiecz. ‘T ajfu n " , prem iera. 
Bilety w cenie od 3 zl. do 50 gr. wcześniej do 

nabycia w ,,Sojuz. Bazarze" (ul. Ruska), a w  dzień 
przedstawienia od godz. 6 przy kasie teatru1,

TEATR ŻYDOWSKI (l)yr. S. M. GIM PEL
ul. jagiellońska 1. 1 1 ). 

Gościnne w ystępy art. małż. Glimerów.
Niedziela o godz 3‘30 popoł “Narzeczony w 

Ameryce".
Niedziela o gody 7"45 wjecz. "Ślepa miłość".

TEATR W IELKI. D a ś  i ju tro  wieczorem uks 
że się fascynujący d ram at B akonyi‘ego “Żółta rę ­
kawiczka". k tó ry  ua pr zedkfcczorajszej B B ije T z e  do ­
znał niezwykle życzliwego przyjęcia ze su n n y  publicz­
ności.. dzięki w spaniałym  kreacjom  aktorskim , po- 

js tać ' czołowych drRimatu. pp: Leonjj Rarw ińskiej 1 
Józefa Sosnowskiego. ;

"HRABINA MPRICA" ukaże s,'ę w  dniu ju L że j­
szym w  poniedziałek, z gościnnym w ystępem  p. H e­
leny Miłowskiej.

"KREDOW E KOLO" głośna sztuka Klabuttóa. 
rew elacyjna now ość repertuaru  w szystkich stołecznych! 
scen zagranicznych, będzie w ystawiona w Polsce io 
raz  pierw szy na scenie lwowskiej T eatru1 W ielkiego 
w  końcu jjeż miesiąca, w  inscenizacji reżysera p. 
Żyteekiego. w  zupełnie now ej stylizowanej opraw ie 
dekoracyjno - kostjulmowej p. Balka.

PREMIERA "HUA-HAU“ wr Teatrze Małym. Ory­
ginalna treśt1 sztuki doskonale w yzyskane sy tuacja 
i św ietny [rysunek postaci sk ładają się na całość b ar­
dzo in teresującą i odbiegającą od szablonu ko- 
medj.' angielskich. D yrektor Czarnowski gra w niej 
jednią z głównych ró l a poza Lem przypom ni się lw ow ­
skiej publiczności p. J. Rygier. W sztuce lej rów nież 
u jrzym y ponrz pierwszy młodego utalentow anego 
am anta p. iRaLcurnaka. za angażowanego z leatrów  
krakowskich.

X WIECZÓR KARNAWAŁOWY "ZW IĄZKU PRA 
COW NIKÓW  KAS CHORYCH" O dd^at Lwów od ­
będzie się  w  sobotę odia 30- stycznia br. w  salach 
"DomP Narodnegc “ przy ul. Rutowskiego. — Ko­
m itet dokłada starań, by pierw szy ten wieczór, z 
którego cały dochód przyznaczony jest na w dow y i 
sieroty po urzędnikach i lekarzach Kasy chorych — 
^wypad? jaknajokazalej. — W stęp 3 zł. od osoby 
ściśle za zaproszeniam i, k tóre są w ydaw ane w  Se- 
kretarjaicfi.e . ful. B rąjerów ska 1. 8. I. p: w  godzjnacl*’
od 11 — 15.

KOMITET OBYWATELSKI POLEK (L ig . Ko­
biet) zawiadamia, że zebranja wydżiału odbYwuć będde 
w  prow adzonej przez siebie Ochronce im. J. Piłsuo 
kiego. ul( Jabłonow skich 7. w  kancelarji —■ w  piątkł 
o  godzinie 6-tej wieczorem.

X SCENA ROBOTNICZA. W  poniedziałek dliia 
18 u. m. odbędzie się posiedzenie "Koła Amator-, 
skiego Sceny Robotjniozej' przy Uniwersytecie Ludo- 
dow ym  w  lokalu  "Dziennika Im dowego" u t  Sykstn- 
ska 21/11 o  godz 7-mej wiecAom n. n a  które zaprasza 
się w szystkich członków.



.DZIENNIK LUDOWY" Nr. 14

Za wiersz, inilm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'12. Nadesłane Zł. — 36, w l kćcie Zł —'60

śT~~* W  4  v  ''/&  "a "s '7%* m a  pO Su Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł. za słowo Zł. — 10
..* X  ~M < 1 ^  *  ^  a. jasas* Komunikaty Zł. — '48. zamiejscowa o 260/0 drożej.

Z powodu zn»źki0®lara! sprzedaje

GRAMOFONY i MASZYNY dii smia
w  1 6  p a t a c h  1 6

L  Arnold, Lwów, Kazimierzowska 13
W ie lk i w y b ó r  p ły t  g ra m o fo n o w y c h  p o  ce­

nach n a jn iż s z y c h . 44—2

DENTYSTYCZNE AMBUUłWJIlll
URZĘDNICZO - RDiJOTHIEZE
i KOLEJOWE PLAC UNJ! BRZESKIEJ i 
CEHY jak w ofic. ambuiatarjum koSejowem
Z a  legitym acją na dogodnych warunkach

M stary Ripao 
Cela Dlm l

od 6 KMe. Bez kompresora. 
Niezawodny ruch. — Niskie 
ceny. — Dogodne warunki.
Gener.za- W iijjfon11 Sp. z 
stępstwo ) ,li liln U ,‘i o. o.
LWÓW — Pasaż Mikolascha 

Tel. 1—16.

D r. A nna K ogutow a
o rd . w  c h o ro b a c h  s k ó rn y c h  i w e  n e r. o d  3 — 5  
p r z y  u l. FRIED RICH Ó W  8 . §  Kosmetyka iekarslca.

Nie reklama —  fakt
8.000 Portretów! DARMO!
Dla rozpowszechnienia naszego zakładu fotograficznego między czytelnikami »Dziennika Ludowego*, postanowi­
liśmy ro zd a ć  8 .0 0 0  p o rtre tó w  d a rm o . Przynieście lub przyślijcie do zakładu naszego fotografję (starą 
lub nową, pojedyńccą, podwójną lub grupę) z waszym dokładnym adresem, na poniższym numerowanym kwicie 
i na odwrotnej stronie fotografji podać prosimy również nazwisko i adres, a otrzymacie w przeciągu !4 dni 
retuszowany, artystycznie wykonany, ze zdumiewają cem podobieństwem portret, oprawiony w eleganckie, passe 
partout rozmiaru 35—46 cm, Skorzystajcie jaknajprędzej z mojej propozycji, gdyż dla reklamy wyznaczyliśmy 
ograniczoną ilość, tylko 8 000 portretów. Ja k o  w z a je m n ą  u s łu g ą , gdy będziecie (a to napewnn) z portre­
tów zadowoleni, proszę polecać nasz zakład wśród znajomych. Fotografję wysłaną otrzymacie z powrotem w ca 
łości, bez żadnej uszkodzenia wraz z portretem. Za passe-partout. przesyłkę, opakowanie i zwrot kosztów ogło­
szeń proszę przysyłać 5 złotych. Nasz zakład, egzystując już od dłuższego czasu, równie cieszył się uznaniem 
i tern samem daje zupełną gwarancję co do uczciwości naszej propozycji, my jednak obowiązujemy się zapła­
cić 5 0 0  z ło ty c h  temu, kto dowiedzie, że wymienione warunki nie uędą dotrzymane. Przekazy i listy prr.simy 
adresować: Z a k ła d  fo to g ra fic z n y  „ F O T O -P O R T R E T " ,  W a rs za w a , u l. P ró żn a  Mr. 7 , skrz. poczt. 586

Ttlefon: Nr. 134-51.

KWIT 2012. Zgodnie z powyższą ofertą proszę Zakład fotograficzny *FQTO PORTRET* w War­
szawie nadesłać mi darmo portret fotograficzny rozmiaru passe-partout 35—45 pod warunkiem, źe żad­
nych wydatków, oprócz przekazanych w dniu dzisiejszym 6 złotych, nie poniosę.

Imię:
Nazwisko:
Adres:

Przy grupach należy twarz przeznaczoną do powiększenia oznaczyć X

O  s t r z e ż e n i e .
Prosimy o zwrócenie specjalnej uwagi na adres naszego zakładu fotograficznego, gdyż w ostatnich 

czasach ukazały się ogłoszenia o podobnym charakterze niesumiennych firm, przeważnie z m. Łodzi, ujawnia­
jące się wyłudzaniem dodatkowych opłat, gdyż przed wykończeniem zamówienia żądają dopłaty za wyretuszo- 
wanie i wykończenie portretów, czego należy się bezwzględnie wystrzegać.

My zaś po otrzymaniu 5 zł za koszta wymienione w powyższem ogłoszeniu, wysyłamy w oznaczo­
nym terminie artystycznie wykonzny (retuszowany) portret oprawiony w passe partout rozmiaru 35x45 bez żad­
nej dopłaty, dzięki czemu otrzymujemy liczne podziękowania od naszych klientów, którzy nas polecają wśród 
swych znajomych. ^

tw m am am m em sm W
SPECJALISTA CHGROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH

R SWS c ■ b. sekundarjusz szpitala wied.
U f .  S. 1*8 U  UCH i iwowsk., ord. 8 -1 0 , 12—1, 
3—6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , A s n y k a  'S, (róg ul 
P-ansKiej). Telefon Nr. 48—01.

S p e c ja lista  c h o ró b  s k ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h

Dr. M. EISENBERG
1157-2  l S Y K STU SK A  3 4 . 49-3 o r d .  o d  11—1 i 3 —6 .

C E O D O E @ W £ ś

Akc. Tow. dla przem. cukrowniczego w Chodorowie
W ypla ta  dyw idendy  za r. 19Z4|5 oraz wymiana akcji maćkowych na Złotowe

u

i

»Chodorów€, Akc. Tow. dla przem. cukrowniczego w Chodorowie zawiadamia 
swoich P. T Akcjonarjuszów, źe w myśl uchwały X. Zwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia wypłacać będą Kasy Polskiego Banku Przemysłowego we Lwowie po­
cząwszy od dnia 1-go lutego br. za kupon Nr. 5, dywidendę od akcyj za okres 1924/25 
w kwocie 60 groszy.

P. T. Akcjonarjusze zechcą zatem kupony od akcyj przedłożyć Polskiemu Ban­
kowi Przemysłowemu we Lwowie wraz z konsygnacją numerów odnośnych kupo­
nów do inkasa, poczem piątego dnia po ich przedłożeniu otrzymają w kasie Polskiego 
Banku Przemysłowego we Lwowie równowartość złożonych kuponów. P. T. Akcjo­
narjusze zamieszkali poza Lwowem zechcą przesłać wraz z konsygnacją kupony do 
Polskiego Banku Przemysłowego we Lwowie, który piątego dnia po otrzymaniu 
przesyłki zainkasowaną równowartość prześle przekazem pocztowym pod adresem 
P. T. Akcjonarjusza. Do tego sposobu realizacji kuponów zmuszeni jesteśmy z powo­
dów technicznych.

Równocześnie z dniem 1. lutego br. rozpocznie Polski Bank Przemysłowy we 
Lwowie wymianę dawnych akcyj markowych Towarzystwa na akcje i odcinki złotowe- 
Każdy P. T. Akcjonarjusz posiadający 16 sztuk akcyj markowych, opiewających po 
Mkp. 1.000.— imiennej wartości każda, otrzyma z tytułu wymiany jedną sztukę akcji 
zlotowych na zł. 100.— imiennej wartości opiewającą. Posiadaczom akcyj markowych 
niżej 16 sztuk i resztujących ponad liczbę przez 16 podzielną, zaleca się dokomple- 
towanie do ilości 16, celem otrzymania z wymiany jednej azcji złotowej,, względnie 
pozbycie, celem umożliwienia dokomplelowania wymaganej ilości akcyj innym akcjo- 
narjuszom. Zlecenia kupna lub sprzedaży pojedynczych sztuk przyjmuje Polski Bank 
Przemysłowy we Lwowie.

P. T. Akcjonarjusze obowiązani są zatem przedłożyć Tolskiemu Bankowi Prze­
mysłowemu we Lwowie do wymiany akcje markowe wraz z przynależnymi od akcyj 
arkuszami kuponowymi, bez kuponu Nr. 5, oraz dostarczyć w dwu egzemplarzach oso­
biście podpisaną konsygnację numerów przedkładanych akcyj, wraz z odnośną dekla­
racją, mocą której przyjmują P. T. Akcjonarjusze na siebie wszelką odpowiedzialność 
za przedłożone akcje markowe i zobowiązują się złożyć Polskiemu Bankowi Przemy­
słowemu we Lwowie inne akcje prawdziwe w razie, gdyby między przedłożonemi 
akcjami markowemi znajdowały się akcje amortyzowane, lub nie autentyczne. De­

klaracje odnośne wydaje i wysyła na żądanie bezpłatnie Polski Bank Przemysłowy 
we Lwowie. Akcje i konsygnacje numerów obowiązani są P. T. Akcjonarjusze ułożyć 
w porządku arytmetycznym, zaczynając od numeru najniższego.

Po wykreśleniu numerów akcyj markowych w księgach numerycznych, złoży 
Polski Bank Przemysłowy we Lwowie należne z wymiany akcje zlotowe do depozytu 
P. T. Akcjonarjusza, zawiadamiając Go o tern pisemnie. P. T. Akcjonarjusze po otrzy­
maniu zawiadomienia bankowego otrzymają za zgłoszeniem w kasie depozytowej 
Polskiego Banku Przemysłowego wę Lwowie za zwrotem kwitu wydanego im na 
złożone akcje markowe, oraz po wylegitymowaniu się należne im akcje złotowe.

Odcinki akcyj zlotowych opiewające na 1/16 akcji imiennej wartości zł. 100.— 
wydawane będą dopiero po przeprowadzeniu całej wymiany, gdyż dopiero wówczac 
Towarzystwo znając stan przebiegu wymiany może się zorjentować, ile odcinków 
należy wydrukować.

Aby nie utrudniać obrotu odcinkami w czasie wymiany, będzie Polski Bank 
Przemysłowy po wykreśleniu numerów należne P. T. Akcjonarjuszom odcinki zapi­
sywał na dobro ich rachunku depozytowego, zaś P. T. Akcjonarjusze będą mogli nie­
mi dysponować chwilowo, t. j. aż do wydrukowania, jako sztukami pisanemi.

Csła wymiana akcyj markowych na akcje i odcinki złotowe odbywać się będzie 
bezpłatnie, jedynie P. T. Akcjonarjusze przebywający poza Lwowem muszą ponieść 
efektywne koszty ubezpieczenia akcyj i wysyłki tychże pod adresem przez nich 
wskazanym.

Nadmienia się przytem, że P. T. Akcjonarjusze przebywający stale w miejsco­
wościach, położonych w pobliżu Oddziałów Polskiego Banku Przemysłowego we Lwo­
wie, a to w Drohobyczu, Gdańsku, Krakowie, Krośnie, Lodzi, Rzeszowie, Sosnowcu, 
Stryju i Warszawie, mogą w tychże składać akcje do wymiany, na co otrzymają 
potwierdzenie odbioru.- Oddziały Polskiego Banku Przemysłowego w wymienionych 
miejscowościach w myśl udzielonych im instrukcyj akcje markowe prześlą bezzwłocz­
nie do swego Zakładu głównego we Lwowie, który po wykreśleniu numerów.w księ 
dze numerycznej, prześle tychże akcje złotowe, celem wydania deponentom. Wska 
zanem byłoby też, aby akcjonarjusze, posiadający większą ilość akcyj. wręczali oso­
biście akcje te do wymiany.

N a s tę p c a  n a c z e lu . ired sk t. i  r e d ,  o d p o w ,  B R O N IS Ł A W  S K A L  A K . —  D ru k . Lujd S p  T o w ,  W y d ., L w ó w , Li. S a p ie h y  7 7  —  T e ł ,  496,


